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Kartele, monopole państwowe i kolej
muszą porzucić politykę sztywnych cen.

Program gospodarczy, od lat kon ­
sekwentnie urzeczyw istn iany przez 
wszystkie ko le jne gabinety polskie, jest 
jasny i zdecydowany i istotę jego stano 
wi dążność do przywrócenia zachwianej 
równowagi ekonom iczne j w oparciu o 
n iskie  ceny.

O ddłużenie ro ln ic tw a, obniżka cen 
karte low ych i m onopolow ych, redukcja 
osobowych ta ry f ko le jow ych, obniżenie 
stopy procentowej w bankach pań­
stwowych i szereg innych zarządzeń, 
wydanych w latach ub iegłych — złożyło 
sią na pierwszy etap w ys iłków  rządu 
na drodze do urzeczyw istnienia te j dąż­
ności.

A le dzieło nagięcia „sz tyw nych” ele 
m entów  życia ekonom icznego do wa­
runków  nowej, przez kryzys ukszta łto ­
wanej, rzeczywistości gospodarczej nie 
zostało jeszcze zakończone. Istn ie ją  jesz 
cze w gospodarstw ie polskiem  przero­
sty, które trzeba zlikw idow ać, is tn ie ją  
w ybuja łości, które należy ściąć, is tn ie ją  
„sz tyw ne” czynn ik i, które w yłam ują sią 
spod ogólnego prawa równania w dół.

Uelastycznienie tych czynników , 
przystosowanie ich do ogólnej sytuacji 
kra ju , w łączenie ich do nowej rów no­
wagi gospodarczej— oto cel, wydźw iga- 
jący 9ię obecnie przed po lityką  ekono­
miczną rządu

Obok sztywnych cen przemysłów 
skartehzowanych, muszą ulec kom pre­
sji ceny m onopo li państwowych, w 
pierwszym  zaś rządzie— nadm iern ie  w y­
buja łe koszty przewozów kole jowych.

Obowiązująca dziś w Polsce ta ryfa  
przewozowa skonstruowana została w 
latach najwyższej pom yślności (1927 — 
1929). Ówczesny poziom  cen —poziom  
najwyższy, jako  odpow iadający ókreso- 
w i m aksym alnej in tensyw ności życia 
gospodarczego— stanow ił też punkt w y j­
ścia przy usta laniu wysokości stawek 
przewozowych Pom iędzy cenam i tow a­
rów i kosztam i ich przewozu istn ia ła 
wówczas równowaga, dzięki k tó re j ko­
le j mogła spełniać w łaściwe sobie fu n ­
kcje w harm onji z ogólno-gospodarcze- 
m i in teresam i państwa.

W m iarę, jak zaznaczał się spadek 
cen tow arów , załam ywała się również i 
p ie rw otna  równowaga m iędzy tem i 
dw iem a kategorjam i cen. Różnica m ię­
dzy cyfram i, wyrażającem i wartość to ­
warów  a cyfram i, wyrażającem i koszty 
ich przewozu, stawała się coraz m n ie j­
sza, aż wreszcie— kiedy ceny dosięgły 
najniższego swego poziom u i zaczęły 
się na tym  poziom ie s tab ilizow ać— do­
szło do tego, że dla pewnych grup to ­
warów zredukowała się do zera. W y li­
czono niedawno, że koszty przewozu 
ko le ją  na odc inku  nieprzekracza jącym  
300 km . wynoszą dla najważniejszych 
tow arów  od 40 do 100 proc. tow aru lo ­
co fabryka czy kopalnia. Na tle  tak ie j 
sytuacji staje się zrozum iałe coraz czę­
ściej obserwowane w ostatn ich czasach 
zjaw isko ucieczki od kole i i poszukiwa­
nia tańszych środków transportu . Zda­
rzają się w ypadki, że nawet instytuc je  
państwowe rezygnują ze zbyt drogiego 
transportu  ko le jow ego i posługują się 
przy przewozie tow a rów — furm ankam i.

W ysokie koszty przewozu stanow ią 
w każdym — nawet na jlep ie j pod wzglę­
dem kom un ikacy jnym  zorganizowanym  
kra ju  czynn ik  pertu rbacy j ekonom icz­
nych cóż dop iero  w kra ju , tak n ieorga­
niczn ie  pod względem  gospodarczym  
zespolonym , jak Polska, gdzie ośrodki 
konsum cji oddalone są od centrów pro

dukcy jnych  nierzadko o całe setk i k ilo ­
m etrów . W konsekwencji spożycie a r­
tyku łów  przem ysłowych w n iektórych 
dzielnicach zmniejsza się ka tastrofa ln ie  
a lbow iem  ceny tych artyku łów , obcią­
żone kosztam i przebycia w ie lk ich  dy ­
stansów, przekraczają zdolności nabyw ­
cze konsum entów . Z jaw isko ogrom nej 
rozpiętości cen, dające się zaobserwo­
wać w oddalonych od siebie okręgach 
kra ju , uw arunkowane jest w pierwszym  
rzędzie wysokością kosztów przewozu, 
poch łan ia jących— z nadwyżką— całą róż­
nicę ceny.

Rozpiętość cen, w poszczególnych 
dzielnicach kra ju jest z ekonom icznego 
punku w idzenia, zjaw iskiem  n iezm ier­
nie szkodliw em

Jeżeli gdzieś na pszennych glebach 
sieje się łub in , aby uniknąć sprowadze­
nia go z oko lic , posiadających go w 
nadm iarze: jeżeli w n iektó rych  dz ie l­
nicach zamyka się fab ryk i, k tó re  ko ­
nieczność przyw iezienia zdaleka potrzeb 
nych m aterja łów  pozbawia zdolności 
konkurency jnych— to odpow iedzialna za 
tak i stan rzeczy ko le j przestaje sj<‘ l 
niać w łaściwą sobie rolę, jaką jest ze­
spalanie gospodarcze i in tensy fikow a ­

nie m iędzy n iem i w ym ian  hadlow ych, 
a staje się czynn ik iem  zacofania eko­
nom icznego.

W skutek n iedostosowania ta ry f ko ­
le jow ych do istniejącego poziom u cen, 
nasze wschodnie połacie kra ju , W ołyń, 
M ałopolska W schodnia, są odcię te  ta- 
ry fow o od innych dzie ln ic, stanowią 
luźne ośrodki gospodarcze, izolowane 
od reszty k ra ju  i n iem ogące w yko rzy­
stać swych natura lnych warunków  roz­
wojow ych.

Obecny stan rzeczy musi ulec zm ia ­
nie. Musi ulec zm ian ie  zarówno w in ­
teresie samego ko le jn ic tw a , jak  w in ­
teresie rozwoju gospodarczego kraju. 
M im o wysokich ta ry f przewozowych 
ko le je  z trudem  ty lko  un ika ją  de ficy tu  
eksploatacyjnego. W szelkie zaś inw e­
stycje  ko le jow e obciążają budżet pań­
stw ow y.

W yjściem  z te j sytuacji może być ty l 
ko wydatne zw iększenie obro tów  fin a n ­
sowych ko le i, co znów ma za w arunek 
przystosowanie ta ry f do realnych m o­
żliwości kra ju. Oznacza to n ie ty lko  
konieczność obniżenia stawek przew o­
zowych, ale również zracjonalizow anie 
przepisów taryfow ych, tak, aby kole je  
stały się czynn ik iem  pobudzającym  
rozwój naszych dzie ln ic gospodarczo 
zaniedbanych, aby nastąpiło organiczne 
związanie dz ia ła lności naszego aparatu 
kom unikacyjnego z całokształtem  p o li­
ty k i gospodarczej państwa

Kim jest ohydny morderca
ś. p. min. gen. Br. Pierackiego?

Cała Polska w w ie lk iem  naprężeniu 
oczekuje schwytania mordercy ś. p. m i­
nistra Pierackiego. Dotychczas —  ża­
dnej m iarodajnej wieści. Szeroki ogół 
n iec ie rp liw i się Zaczynają już oczy­
w iście  kursować najrozm aitsze p lo tk i 
i domysły. Przeważnie bez krzty sen­
su. Należy przecież zrozumieć, że ża­
dna miarodajna wiadomość nie może 
być podana przed zakończeniem śledz­
twa. Fakt, że władze śledcze zachowu­
ją tak ścisłe m ilczenie jest pocieszają­
cy, a nie niepokojący. Dowodzi to, 
że każdy krok, każde posunięcie śledz­
twa strzeże zupełna tajem nica. Jakżeby 
rad skrytobójca dowiedzieć się z gazet, 
•v jakim  kierunku idą poszukiwania, czy 
są już na jego troc ie , czy może już o- 
słab’ ć swą czujność.

Ani słowa o przebiegu śledztwa! Ta 
zasada musi być utrzymana w całej roz 
ciągłości. Można jedynie operować o 
góln ikam i, które  is to ty  ta jem nicy nie 
naruszają.

Sam mord przygotowany był i zor­
ganizowany. To chyba nie ulega wąt-

0 rozwój stosunków polskc-gdańskich.
GDAŃSK. Przemawiając na zebra­

niu wszystkich organizacyj i form acyj 
narodowo socjalistycznych, w którem 
w zię ło  udzia ł około 100 tys. ludzi, przy 
wódca narodowych socjalistów w Gdań­
sku, Forster, oświadczył m. in., że stron 
n ictw o nar.-socjalistyczne w drugim  ro ­
ku urzędowania Senatu żądać będzie od 
niego dalszego rozwoju po lityk i porozu­
m ienia z Polską, niedopuszczając jednak

Katastrofalna posucha w Czechosłowacji.
PRAGA. Klęska upałów i suszy, ja­

ka nawiedziła północno-zachodnie częś­
ci Czechosłowacji, trwa w dalszym 
ciągu, przybierając rozm iary katastro­
falne.

INSTALACJE ELEKTRYCZNE
SIŁY i ŚW IATŁA —  N E O N Y

Inż.Dawidowicz
A leja  31. — Telefon  20-54.

Firma egzystuje 30 lat.

pliwości. Zbrodniarz m usia ł m ieć współ 
ników. Słuszne naprzykład jest domnie 
manie, że jednym ze wspólników był 
ktoś wśród grom adki ludzi, stojących 
na końcu u licy  Szczyglej. Ten ktoś 
skierował m yln ie pościg polic jantów , 
m ianow icie wskazał na m ur zakładu św. 
Kazim ierza, m ówiąc „O n tam uc iek ł..." 
W gorączce pościgu po lic janci uw ierzyli 
wskazówce m imo, że przez tak wysoki 
mur zbrodniarz nie byłby w stanie 
przeszkoczyć, mając pogoń na karku.

Jedno możemy ujawnić, że akcja 
śledztwa posuwa się szybko naprzód.

Przeprowadzono szereg nowych a 
resztowań, kto wie, czy wśród areszto­
wanych nie znajduje się już bądź m or­
derca, bądź też jego na jb liżs i wspól­
nicy.

Nie ulega wątpliwości, że w na jk ró t­
szym czasie jedna z tez zostanie usta 
łona i ujawniona. W tedy będziemy mie 
li do czynienia z rzeczą najważniejszą: 
z jakiego środowiska zbrodniarz pocho­
dzi, do jakie j należy organizacji.

do wyrzeczenia się zasadniczych praw 
Wolnego miasta, zagwarantowanych trak 
tatam i oraz do naruszenia niemieckiego 
charakteru Gdańska.

Mówca zapowiedział, że stronnictw o 
narodowo-socjaltstyczne przyczyni się do 
wychowania swych członków w duchu 
poszanowania Polski i Polaków, licząc, 
że również i Polska uczyni to w sto­
sunku do Niemców i Gdańska.

W w ie lu  m iastach daje się odczuć 
dotk liw y brak wody, w iele mniejszych 
rzek wyschło prawie całkow icie.

W okolicach Ust) w ostatnich dniach 
padło kilkaset sztuk bydła spowodu

braku paszy i wody. Wszelka zieleń na 
polach i łąkach została dosłownie spało 
na, a również zbiory są poważnie za­
grożone.

Żegluga na Łabie między Pragą a 
Usti została przerwana, ponieważ po­
ziom  wody obniżył się w ciągu osta­
tn ich dwóch tygodni przeciętn ie dwa 
m etry. W w ielu miejscach przejść m o­
żna przez całą szerokość rzeki (około 
200 m.) zupełnie suchą nogą.

Również w Pradze sytuacja przed­
stawia się krytycznie. Użycie wody zo­
stało ograniczone do m inim um , zaś kon 
sumcja napojów chłodzących jest o l­
brzym ia.

Ludność wiejska urządza procesje 
błagalne i pielgrzym ki do m iejsc cu­
downych, modląc się o upragniony 
deszcz.

Mec. Paschalski 
kandydatem na ministra 

spraw wewnętrznych.
WARSZAWA Na temat obsadzenia 

stanowiska m in istra  spraw wewnętrznych 
w kołach politycznych lansuje się różne 
wiadomości. Ze wszystkich najwięcej 
zwolenników ma tw ierdzenie, że stano­
wisko to obejm ie znany działacz po li­
tyczny, mec. Paschalski.

Teka m in istra  spraw wewnętrznych 
nie będzie podobno obsadzona przed 
upływem b- m.

Czesi hańbią polską żałobę 
narodową.

We wczorajszym numerze dziennika 
„Pravo L id u ” , organu czeskiej socjalde­
m okracji, ukazał się skandaliczny arty­
ku ł o ś. p. m in istrze Pierackim . A rty ­
ku ł ten, pełen inwektyw, rzucanych na 
człow ieka, którego zgon okry ł żałobą cc 
łą Polskę, jest niespotykanem w stosun 
kach m iędzynarodowych barbarzyństwem.

Jest niezm iernie ciekawe, iż został 
on nadesłany redakcji „Pravo L idu " 
przez agencję Centropress, pólurzędową 
agencję, stojącą na specjalnych usługach 
m inistra Benesza. N® czele te j agencji 
stoi n ie jaki Swihowski, a jego zastępcą 
jest Fiala. Swihowski jest prezesem ko­
m ite tu  dla porozumienia prasowego poi 
sko-czeskiego, a Fiala sekretarzem tego 
kom itetu. Był on przed niedawnym cza­
sem w Polsce.

Jest także ciekawe, jak ów hanieb 
ny artyku ł zgadza się z funkcjam i, zaj- 
rtiowanemi przez obu panów, stojących 
na czele Centropress, w kom itecie po­
rozumienia prasowego polsko-czeskiego.

B. premjer Prystor w Kownie.
KOW NO. — B. prem jer, Prystor 

zw iedz ił we w torek w tow arzystw ie 
dziennikarzy polskich pp. Katelbacha, 
Mergla i Stachórskiego kow ieńskie  m u­
zeum wojny.

W po łudn ie  p. Prystor złożył w iz y ­
tę w gmachu m in is te rstw a m in is trow i 
spraw w ewnętrznych, płk. Rustejce.

W ieczorem  p. Prystor by ł obecny 
na uroczystości za poleg łych, która od ­
była się w ogrodzie m uzeum  w o jen ­
nego. Rano p. P rystor udał się autem  
na przejażdżkę w oko lice  Czekiszek nad 
Dubisą

W iadomość o przyjeździe b. prem je- 
ra Prystora zrob iła  w Kownie bardzo
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duże wrażenie i stanow i p rzedm io t o- 
żyw ionych  rozmów i kom entarzy.

.L ie tuvos Z in io s ” pisze, że przyjazd 
p. Prystora nosi podobno charakter 
pryw atny. Jest on pierwszy na L itw ie  
n iepod leg łe j, z k tórą  chce się zapoznać. 
Będzie on tu przebywać do końca ty ­
godnia. Przyjęcia dziennikarzy p. Pry- 
stor narazie odm ów ił.

Eksport węgla polskiego 
w maju.

KRÓL. HUTA. Pom im o szalonej kon­
kurencji ze strony A ng lji w maju po l­
skie kopalnie węgla wyw iozły 697,000 
ton węgla, z tego Robur 211,000, Pol­
skie kopalnie skarbowe 141,000, Pro­
gres 117,000, Giesche 43,000, Fulmen
48.000, kopalnie ‘ ks. Pszczyńskiego
13.000. Z te j ogólnej sumy śląskie ko­
palnie wyw iozły 580,000 ton, a kopalnie 
Zagłębia Dąbrowskiego 117,000.

Węgiel dostarczono różnym krajom  
Europy.

Węgiel polski dla kolei 
włoskich.

KRÓL. HCJTfl. O becnie śląski prze­
m ysł węglow y będzie dostarczał węgla 
d la  w łoskich ko le i. Jako  rekom pensatę 
za dostarczanie przez Towarzystwo Fiat 
w  T uryn ie  części sam ochodowych dla 
Państwowych Zakładów Inżyn ie rji.

W tym  celu w najbliższych dniach 
wyjedzie delegacja celem zawarcia u- 
m ow y z M in. Kole i w Rzymie.

Dostawa w ynosić będzie oko ło  
380 000 ton węgla za kw otę  około 6 
m iljonów  zł.

Dostawa rozpocznie się z dn iem  1 
listopada b r. i będzie uskuteczniona 
w ciągu roku. Jest to już druga tran ­
sakcja, zawarta z ko le jam i w łoskiem i.

Znaczna poprawa sytuacji 
w przemyśle hutniczym.

Wytwórczość hutnicza w Polsce 
zw iększyła się w maju b. r. dość po­
kaźnie w porównaniu do miesiąca po­
przedniego.

Produkcja surówki osiągnęła 36,113 
ton, czy li o 10 i pó ł proc. w ięcej ani­
że li w m iesiącu poprzednim . Produkcja 
sta li wzrosła o 5.14 proc. do 76,350 ton, 
a produkcja wyrobów walcownianych o 
6 31 proc. do 53,871 ton.

Zam ówienia na wyroby żelazne, 
zw iększyły się o 13.4 proc.

Bardzo poważnie zw iększył się ró ­
wnież wywóz wyrobów walcownianych, 
osiągając 21,262 tonny w maju, co w 
porównaniu do kw ietn ia stanowi wzrost 
o 62.28 proc. Na zwiększenie wywozu 
wyrobów walcownianych w płyną ł g łó ­
wnie wzrost eksportu do ZSRR., Brazy- 
l j i ,  Łotwy, N iem iec i Jugosławji. Wywóz 
wyrobów dalszej obróbki zw iększył się 
o 16.39 proc.

Ożywienie w przemyśle hutniczym  
wpłynę ło  dodatnio na stan zatrudnienia 
w hu tn ic tw ie .

W końcu maja b. r. polskie huty że­
lazne zatrudn ia ły  ogółem 29,865 robo­
tników , czy li o 259 osób w ięcej niż w 
końcu kw ietn ia  b. r  , a o 1,811 więcej 
an iże li w końcu maja 1933 r. '

„Kapitaliści są wrogami 
narodowego-socjalizmu“.

BERLIN. W ramach kam panji prze­
c iw  defetystom  w ystąp ił przywódca 
m łodzieży h itle row sk ie j Stoebe na w ie ­
cu we W rocław iu  z tw ierdzen iem , że 
w rogow ie  narodow ego socja lizm u re­
k ru tu ją  się z obozu kap ita lis tów .

M łodzież h itle row ska — ośw iadczył 
m ów ca— bron ić będzie spuścizny tych, 
k tó rzy  po leg li za sprawę narodowego 
socja lizm u pod sztandaram i h itle row - 
sk lem i i protestować przeciw ko w yróż­
n ien iu  flag czarno-bia ło-czerwonych, u- 
ważając to  za prowokację w stosunku 
do narodowych socja listów .

Japsnja proponuje podział mórz świata.

KINO „EDEN" Aleja 12
Dziś i dni następnych.

Z cyk lu  w ie lk ich  a rcydz ie ł Foxa

PIEŚŃ POGANINA
albo „Zakazana Melodja"

Walka dwóch kobiet: pięknej poganki 
i wyrafinowanej Amerykanki o miłość 

________księcia z Rajskiej Wyspy.

Nad program : Dodatki dźwięk.

LONDYN. „ Daily H era ld" podaje 
sensacyjne szczegóły, dotyczące po lityk i 
japońskie j na Dalekim  Wschodzie.

Japończycy zm ierzać mają do uzy­
skania wolnej ręk i w zachodniej części 
Oceanu Spokojnego. W tym  celu w 
zw iązku z konferencją morską rząd ja ­
poński m ia ł zażądać od Stanów Z jedno­
czonych i W ie lk ie j B ry tan ji, ażeby m o­
rza świata podzielone zostały na sfery 
wpływów m iędzy Japonję, Amerykę i 
W ielką Brytanję. Każde z tych mo­
carstw m iałoby prawo i obowiązek 
utrzym ania pokoju i porządku we w ła­
snej sferze wpływów. Sfera japońska 
obejmować by m ia ła  morze chińskie i 
cały Pacyfik.

Zarówno Stany Zjednoczone jak 
W ielka Brytanja są przeciwne pro jekto ­
w i japońskiemu. Chcąc przełamać o- 
pór, Japonja jest gotowa zgodzić się na 
pewne ustępstwa ze swego żądania pa­
ryte tu  s ił m orskich, grożąc jednocześnie 
że w przeciwnym razie podtrzymywać 
będzie na konferencji m orskie j żądanie 
ca łkow itego parytetu.

Tego rodzaju stanowisko Japonji w 
zakresie zbrojeń m orskich  przesądza 
zgóry losy konferencji morskiej, gdyż 
nie ulega wątpliwości, że zarówno W ie l­
ka Brytanja jak i Stany Zjednoczone 
nie zgodzą się ani na pro jekt podziału 
mórz na sfery wpływów ani na —  żą­
danie parytetu japońskiego.

Czwarty dzień procesu
Morderców ś . p. Garncarzówny.

Szatański w p ły w  Bobrzeckiego. — Jak solidny  
i zdolny student został m ordercą.

KRAKÓW. Zainteresowanie proce­
sem nie słabnie.

W środę wieczorem odczytano ze­
znania świadków, dwu pań z tow arzyst­
wa, które wesoło baw iły  się z m order­
cami w w ieczór po zbrodni na dancin­
gu, nie podejrzewając z kim  siedzą.

W czoraj przesunęła się przed sądem 
bardzo liczna galerja świadków, bo oko­
ło  30 tu. Są to przeważnie koledzy 
Schenkiżyka i Bobrzeckiego z Akadem ji 
Sztuk Pięknych, uczniowie gimnazjum 
w którem uczy ł się Schenkiżyk, profe 
sorowie Akadem ji Sztuk Pięknych i 
inn i.

S tud. Akad. Sztuk Pięknych, W łady­
sław Sperczyński. znał dobrze Schenki­
żyka i Bobrzeckiego.

Przew.: — Co panu wiadomo o 
Schenkiżyku i stosunkach jego z Bo- 
brzeckim .

Pod złym wpływem.
Sw..- — Znałem Schenkiżyka przez 

cztery lata w Akadem ji. Żyliśm y bardzo 
dobrze. Również wszyscy koledzy znali 
go jako bardzo dobrego i solidnego 
człow ieka. Zawsze by ł uprzejmy, nigdy 
n ikom u n ic złego nie p o tra fił zrobić. 
Nie m ia ł nigdy zdania zdecydowanego 
by ł ła tw ow ierny.

Przew.: —  Czy usiłow a ł wyrwać się 
spod wpływu Bobrzeckiego?

Sw.; —  W iem ty lko  ty le , że gdy ra ­
zem m alowali szachy na Wawelu, Bo- 
brzecki wzią ł 200 zł. i Schenkiżykow i dał 
ty lko  60 zł. To było powodem, że się 
przez dłuższy czas gniewali.

Przew.: —  Czy koledzy wpływali na 
Schenkiżyka, żeby się oderwał od Bo­
brzeckiego.

Sw.: —  Wiem ty lko , że prof. Pautsch 
m ów ił mu, by nie chodził z Bobrzec- 
kim , bo go odrywa od roboty. I rzeczy­
wiście często Bobrzecki wywoływał go 
z Akadem ji na miasto.

Następnie świadek opowiada o s to ­
sunkach m aterja lnych Schenkiżyka.

Biedak.
Świadek: —  W iem, że m ia ł stypen- 

d jum  zdaje się przez dwa lata, ale o- 
statn io mu je odebrano, brakowało mu 
farb, ubranie m ia ł nienadzwyczajne, buty 
m ia ł zniszczone. Wogóle z forsą to tam 
dobrze nie było.

Przew.:— A środki do życia?
Świadek: —  Ma matkę, która ma 

zdaje się bardzo skrom niutką em erytu­
rę, w ięc nie musiało tam być zbyt do­
brze.. Czasami sprzedał „k icza ", ale tam 
z tego w iele nie m ia ł.

Przew.: —  Czy prawda, że nie mógł 
znaleźć zbytu na obrazy?

Świadek: —  Dziś trudno z tern, chy 
ba jak się n. znajomości doktorów, a- 
dwokatów, to prędzej się sprzeda.

Następnie świadek charakteryzuje 
Bobrzeckiego, jako człow ieka niespo­
kojnego. Często przychodziło z nim  do 
rękoczynów. B y ł wypadek, że Bobrzecki 
zrzuę ił stół z 2-go piętra i rozb ił na 
dole rzeźbę. Zato zosta ł relegowany.

Adw. Hofm okl - Ostrowski zapytuje 
świadka, czy zastanaw iali się w Aka­
dem ji, skąd się wziąf ten cały wypa­
dek.

Świadek: —  Dyskutowaliśmy bardzo 
gorąco. Doszliśmy do wniosku, że po 
Bobrzeckim  można się tego spodziewać 
po Schenkiżyku nigdy.

Kino „LUNA”
Dziś i dn i następnych 

F ilm , k tó ry  wstrząsnął sum ie ­
niem  św iata p.t.

ZBRODNIARZ
W r o l a c h  głównych:

Charles Laughton b o h a te r f i l ­
mu , .W  C ien iu  K rz y ż a "  (N ero n )

Maureen O'SUllivin b oh ate rka  
f ilm u  „ C z ło w ie k  m ałpa".

Nad program : Dźwiękowy do­
datek Paramountu I aktu­

alności z kraju.
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Jak to było możliwe.
Adw.: —  Hofm okl-O strowski:— Może 

m i pan to wytłom aczy b liże j, jak to 
by ło  możliwe?

Świadek: —  Panie mecenasie, nad 
tern trzebaby było się dłużej zastanowić. 
Znam wysoką ku lturą pana mecenasa 
od profesorów Warszawy, w ięc mogłem 
się spodziewać takiego pytania, ale jed­
nak trudno m l na nie odpowiedzieć. 
M nie zastanawiało jak tam Schenkiżyk 
mógł wejść.

Adw. Hofm okl O strow ski:—  Poprostu 
przez drzw i.

Przew.. —  Świadek rozum ie to w e j­
ście w zupełnie innym sensie.

Następnie zeznawał drugi kolega Bo­
brzeckiego i Schenkiżyka, Józef Fusek, 
k tóry scharakteryzował Bobrzeckiego i 
Schenkiżyka podobnie jak świadek po­
przedni.

Adw. Aschenbrenner:— Czy cechowa­
ła  Schenkiżyka tendencja używania ży­
cia?

Świadek: — Nie, tego nie zaobser­
wowałem. On był skromny w swoich 
wymaganiach.

Załamanie sią.
Obrońca1 — A więc to, co zaszło, 

to jest załamaniem się, dekadencją?
—  Świadek: —  Tak.

Obrońca: —  To kwestja złego w p ły ­
wu i  słabej woli.

Świadek: — Prawdopobnie tak.
Świadek powiada, że Schenkiżyk był 

uważany za bardzo zdolnego ucznia, 
posiadającego ta len t wybitny. Tak o 
nim  sądzili i koledzy i profesorowie.

Następnie zeznawał profesor gim na­
zjalny P iiwko, który wydał Schenkiżyko 
w i dobre świadectwo.

Kochanka Dońca.
Kochanka Dońca, Cienkielewska, po­

daje, iż od dwu lat odwiedzał on ją czę 
sto. O statnio zaczął ją jednak zanied­
bywać, przestając coraz częściej z aka­
dem ikiem  W ładkiem , który przerzekł 
Dońcowi wystarać się o posadę w Aka­
dem ji Sztuk Pięknych.

Po przesłuchaniu k ilku  dla sprawy 
małoważnych świadków, obrońca H of­
m okl-O strowski stawia wniosek o prze­
prowadzenie w iz ji lokalnej w m ieszkaniu 
dr. N issenfelda, stojąc na stanowisku, 
iż przyczyni się to do odciążenia oskar 
żonego Dońca. Obrona Schenkiżyka przy 
chylą się do tego wniosku, natom iast 
obrońca Bobrzeckiego sprzeciw ia się. 
Trybunał odkłada decyzję co do tego 
wniosku do term inu  późniejszego i prze 
s łuchu je  matkę Dońca, Ju lję  Dońcową.

W budzie na łańcuchu.
Wśród szlochu i płaczu opowiada 

matka Dońca jak rozstała się z mężem 
swym a ojcem oskarżonego, któ ry  ka to ­
w ał ją i b ił codziennie. W yjechała do 
W iednia i oddała syna na wychowanie.Tu 
ta j powodziło mu się bardzo źle, b ito  
go i trzymano w budzie oraz wiązano 
na łańcuchu. W zię ła  go w ięc spowro- 
tem  do domu. W jakiś czas później usl 
ło w a ł popełn ić samobójstwo, co spowo­
dowało ją, iż oddała go do szpitala dla 
nerwowo chorych. Przebywał on tam 14 
dni, poczem w ró c ił do domu, gdzie na­
da l m iewał ataki nerwowe. Uważa, iż 
jedynie pod wpływem towarzyszy dopu­
śc ił się zbrodni, za którą dziś odpo­
wiada.

K ilka  osób, które zatrudnia ły Dońca,

wydają mu bardzo dobre świadectwo 
tw ierdząc, iż by ł bardzo pracow ity, grze 
czny i sumienny. Krewni Dońca podają 
szczegóły o przyjeździe jego do Koćmy 
rzowa, gdzie uk ry ł w ich  domu pienią­
dze pochodzące z rabunku.

Na tern rozprawę odroczono.

Papen apeluje do Hindenburga
B erlińsk i w icekanclerz von Papen 

w yjecha ł do Neudeck, do s iedziby H in 
denburga, aby przedłożyć prezydento 
w i N iem iec  tekst swej m owy, w yg ło ­
szonej przed k ilkom a  dn iam i w M a r­
burgu i prosić go o w ydanie  sądu.

Ten n iecodzienny krok  w icekancle 
rza N iem iec w yw ołać m iał w berliń  
skich kołach po litycznych  w ie lką  sen­
sację, zwłaszcza, że Papen odw o łu je  
się do decyzji prezydenta w kw estji 
obchodzącej gab ine t n iem ieck i.

Papen za w ia d o m ił H itle ra  te le fo n i­
cznie o sw oim  w yjeździe  do Neudeck, 
przedłożywszy mu poprzedn io  prośbę 
o dym is ję , k tó re j H it le r  nie przyjął. 
H it le r  zapewnić m ia ł przytem  Papena 
o swojem  zaufan iu  co do osoby w ice ­
kanclerza.

Włoskie ustępstwa na rzecz 
szkolnictwa niemieckiego.
RZYM. —  Zrozum ia łe za in teresow a­

nie, zwłaszcza w tu te jszych kołach au- 
s trjack lch , wywołała w iadom ość, ie  
W łochy zdecydow ały się przyznać pe­
wne ustępstwa językowe mniejszości 
n iem ieck ie j, zam ieszkałej w p row inc ji 
Bolzano K ura to r ośw ia ty p row inc ji 
T ren to  w yda ł dekre t z datą 30 maja 
r. b., pozwalający na tw orzen ie  p ry ­
w atnych szkół dokształcających, których 
celem jest nauczanie języka n iem iec­
kiego.

O m aw ia jąc powyższą wiadomość, 
m edjo lański .T is o le ” stw ierdza, że rząd 
faszystowski, stojąc tw ardo  na stano­
w isku, iż szkoła może być ty lk o  w ło ­
ską i faszystowską, oraz że język iem  
o fic ja ln ym  może być ty lko  język w ło ­
ski, zechciał się zgodzić na to , aby 
dzieci m og ły  poznać rów nież język, 
k tó rym  m ów ili ich ojcow ie.

Gen. Weygand w Londynie.
LONDYN. — W izyta gen. W eygan- 

ge wzbudza żywe zainteresowanie w 
prasie londyńskie j. Gen. Weygand przy 
był do Londynu wczoraj. Towarzyszą 
mu szef sztabu gen. G am elin, jego 
pierwszy ad ju tan t gen. Pagazy, oraz 
kap itan G affie r i?

.D a ily  M a il” zaznacza, że ja k k o l­
w iek podróż gen. W eyganda posiada 
charakter p ryw atny , n iew ą tp liw ie  sko­
rzysta on z okazji, aby nawiązać pe­
wne kon tak ty  z ang ie lsk iem i ko łam i 
w o jskow em i.

Korespondent w o jskow y .D a ily  Ex­
press” zaznacza, że jest rzeczą n iew ą t­
p liw ą, że gen. W eygand odbędzie po­
ufne rozm owy z p rzedstaw ic ie lam i an­
g ie lskiego sztabu generalnego i w yż­
szymi dow ódcam i w o jskow ym i. Gene­
ra ł dokona w T idw orth  inspekcji bata- 
Ijonów  tanków  oraz oddzia łów  a rty le rji 
przeciw lo tn icze j. Pozatem według wszel­
kiego prawdopodobieństwa gen W ey­
gand om ów i z dowódcą londyńsk iego  
okręgu, gen. G rantem  sprawę obrony 
p rzeciw lotn icze j Londynu.

Reorganizacja naczelnych władz 
wojskowych w ZSRR.

MOSKWA. W zw iązku z dokonywa­
ną obecnie reorganizacją w ładz sow ie­
ckich ogłoszono dekret, mocą którego 
zostaje z likw idow ana rada rewolucyjno-
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wojenna, s tanow iąca ko leg jum  kom isa- 
r ja tu  ludow ego w o jny i m a ryna rk i

Nazwa ko m isa rja tu  ulega zm ianie  na 
ko m isa rja t obrony.

Na cze le  reso rtu  pozosta je  W oroszy- 
łow . P ie rw szym  w icekom isarzem  m iano ­
wano dotychczasowego k ie row n ika  p o li­
tycznego czerw onej a rm ji, H am arn ika, 
d rug im  w icekom isarzem  pozostał Tucha- 
czew sk ij.

Wprowadzenie ustroju 
korporacyjnego we Włoszech.

RZYM. W „G azeta  U ff ic ia le ”  ukaza ł 
się dekre t, pow ołu jęcy do życia drugą 
grupę ko rporacy j w liczb ie  8.

Korporacje  te obe jm u ję  następujące 
d z ia ły  p ro d u kc ji: b udow n ic tw o , m eta­
lu rg ię , m echanikę, p rzem ysł odzieżowy, 
szk ło , ce ram ikę , p ro du k ty  chem iczne, 
papier i d ruk , p rzem ysł kopa ln iany, w re ­
szcie wodę, gaz i e lektryczność.

Rozstrzygająca bitwa 
między Boliwją a Paragwajem.

SA N TIA G O  DE C H ILE . Od dwóch 
dni w Gran Chaco toczy się n iezw ykle  
zażarta b itw a , k tó ra  p raw dopodobnie  
osta teczn ie  rozstrzygn ie  losy tcczące j 
się od k ilkunastu  m ies ięcy „w o jn y  le ­
śn e j” m iędzy B o liw ję  a Paragwajem .

P rzeszło 50,000 żo łn ie rzy  leży obe ­
cn ie  w tern „z ie lon em  p ie k le ” , stacza- 
jęc jednę z na jw iększych b ite w  po woj 
n ie św ia tow e j.

Piraci chińscy uwolnili 
porwanych Anglików.

LO N D Y N . U prow adzeni przez p ira ­
tów  ch iń sk ich  przed k ilkom a  dn iam i 
obyw ate le  ch ińscy, japońscy i angie lscy 
w lic zb ie  45 osób, zos ta li przez bandy­
tów  uw o ln ien i i p rzyby li we czw artek  
p rzedpo łudn iem  zd row i do Szanghaju —  
M im o to pościg za p ira tam i, pod ję ty 
przez ang ie lsk ie  k rężow n ik i i sam olo ty 
prowadzony jes t w dalszym  ciągu.

Zwycięstwo wyborcze liberałów 
w Kanadzie.

O N TAR IO . W ybory powszechne do 
se jm ów p row inc jona lnych , k tó re  odby ły  
się w 2 ch p row inc jach  Kanady, a m ia ­
now ic ie  w O n ta rio  i Saskatchewan, wy­
kazały decydujęcy zw ro t od konserwa 
tyzm u do lib e ra lizm u

W O n ta rio  z ogó lnej liczby  90 man­
datów  lib e ra ło w ie  zdoby li 70. W Saska­
tchewan lib e ra ło w ie  zdoby li 48 m anda­
tów  na ogólnę ilość  50.

Katastrofy w kopalniach 
śląskich.

K A T O W IC E . Na n iem ieck im  G órnym  
Slęsku w ydarzy ł się n iebyw ale  silny 
wstrząs tek to n iczny  W sku tek wstrzęsu 
na kopa ln i .K a rs te n  Z e n tru m ” za w a lił 
s ję chodn ik , podtrzym yw any że laznem i 
s tem plam i.

K ilku  rob o tn ików  zosta ło  odc ię tych  
od św iata

L iczba ich  nie je s t dotychczas usta­
lona, wynosi jednak ponad S.

W szczęto energicznę akcję  ra tun- 
kowę.

K A T O W IC E . Na kopa ln i „R ic h te r ” 
zd a rzy ł się śm ie rte lny  wypadek: zw ały 
węgla oberw a ły się od stropu, zasypu- 
jęc rębacza Franciszka F ra jta rsk iego. 
P on iós ł on śm ie rć na m ie jscu .

W kilku wierszach.
—  B ra c ia  A d a m o w icze  zam ie rza ją  

w ys ta rto w a ć  dziś z lo tn is k a  „R o o se ­
ve lt f ie ld ” do lo tu  transocean icznego  
k tó re g o  e tapem  ko ń co w ym  będzie  Pol 
ska.

—  W  s łynnych  fa b ryka ch  p o rce la ny  
w L im og e s  (ś rodkow a  F ra n c ja ) w yb u ch ł 
s tra jk  g e n e ra ln y  z pow odu  o b n iże n ia  
przez p racodaw ców  za ro bkó w  ro b o tn i­
ków  o 10 proc.

—  Mad Po lesiem  ukaza ł się ta je m ­
n iczy  ba lon  w od leg łośc i 5 k im . od 
w si C ho jno . B a lon  zauw ażono  o 7.45 
rano. L e c ia ł on z k ie ru n k u  p ó łno cno - 
zachodn iego  w k ie ru n k u  w scho dn im  
na w ysokośc i o k o ło  600 m e tr.

—  W jeżdża jący  na stację  w M ilh u - 
zie  pociąg  na jecha ł na u rządzen ie , za 
m yka jące  to r  i p rz e w ró c ił je . P ierwsze 
w agony u le g ły  ta k  s iln e m u  zde rzen iu , 
iż zosta ły  zn iszczone. 4 osoby p o n io s ły  
śm ie rć  na m ie jscu , k ilk a n a ś c ie  osób 
o d n io s ło  ran y , w te rn  4 osoby c iężk ie .

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. ^

^  Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując <£

fKrem i mydło „LACT0LIN“ |
m  awtmrnuam  r . m »  ŻĄDAĆ W SZĘDZIE. m i  i im iiim  «

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Sobota 23 czerw ca . A g ry p in y ,  Z enona  
W sclfód słońca o g. 3.33. Zachód o g. 19.59.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z  p ią tku  na sobotę: I I I  A le ja ,  

N aru tow icza
W  nocy z soboty na n ie d z ie lę :  N o w y  

R ynek . A le ja  Wolności.

Nowy sędzia grodzki. Jak się
dow iadu jem y, na m ie jsce  p. o. sędziego 
grodzkiego p. F iliń sk ie g o , k tó ry  m iano­
wany zosta ł asesorem sądu okręgowego 
p. o. sędziego grodzkiego m ianow any 
zos ta ł p. A lfre d  S c h lit te r .

N ow y sędzia g rodzk i obe jm u je  u rzę ­
dow anie  z dn iem  1 lipca  b. r.

Depesza Zw. Obr. Kresów Zach. 
do premjera Kozłowskiego.

Profesor K oz łow sk i 
Prezes Rady M in is tró w

w W arszaw ie.

O burzen i o h y d n y m  m ordem  dokona  
n ym  na osob ie  ś. p. m in is tra  B ro n is ła ­
wa P ie rack iego , zrzeszeni c z ło n ko w ie  w 
Z w ią z k u  O b rońców  Kresów  W schodn ich  
zam ieszka li w okręgach : k ra k o w s k im ,
k ie le c k im  i ś ląsk im  w yraża ją  n a jg ib ­
sze u bo le w an ie  i p o tę p ie n ie  h a n ie b n e ­
go czynu i o b u rze n ie  z pow odu d o k o ­
n an e j z b ro d n i.

Edmund ReimschUssel
Inspektor Główny Z w ią zk u  Obr. Kres. Wsch.

na okręgi: krakowski,  k ie lecki i śląski 
w Częstochowie.

„Orlę" potępia ohydny mord.
Zarząd O krę g o w y  Z jed no czen ia  P o l­
s k ie j M łodz ieży  P racu jące j „O r lę ” za­
w ia d a m ia  w szys tk ich  cz łon ków , że dn ia  
24 b. m. o godz. 9.30 w lo ka lu  przy 
ul. M a łe j N° 23 odbędzie  się zebran ie  
w szystk ich  cz łonków  o rg a n iza c ji w sp ra ­
w ie  uchw a len ia  re z o lu c ji, p o tę p ia ją ce j 
o h y d n y  m ord, d oko na ny  na osob ie  ś p. 
m in is tra  B r. P ie rack iego .

Baczność legioniści! Zarząd Z w ią ­
zku  L e g jo n is tó w  w C zęstochow ie  p ros i 
w szys tk ich  cz ło n kó w  o p rzyb yc ie  na 
nadzw ycza jne  zebran ie , k tó re  odbędzie  
się w d n iu  23 bm . w lo ka lu  w łasnym  
o godz 18 te j p rzy ul. K ośc iuszk i N r. 
10. S ta w ie n n ic tw o  obow iązkow e .

Umarzanie części zryczałtowa­
nego podatku. Dotychczasowe p rzep i­
sy prawne w k w e s tji u lg w zrycza łtow a  
nym podatku przem ysłow ym  zaw ie ra ły  
lukę, gdyż nie by ło  sposobu prawnego 
uzyskania obniżenia sum rycza łtu  nawet 
w na jba rdz ie j zasadniczych wypadkach, 
gdy sama w ładza skarbowa przyznawała, 
że drogą arytm etycznego ob liczen ia  kwo 
ta nie odpow iada is tn ie ją cym  obecnie 
stosunkom . Ta luka w ype łn iona została 
w znacznej części przez wydanie o kó l­
n ika  M in is te rs tw a  Skarbu z dnia 29 ma 
ja 1934 r. L. DV16536 4 34.

O kó ln ik  ten upoważnia U rzędy i  Iz ­
by Skarbowe do um arzania części z ry ­
cza łtow anego podatku na rok  1934 i do 
tym czasowego ogran iczan ia  egzekucyj, 
wszystko na indyw idua lne  podania p ła t­
n ików , k tó re  w inny być wnoszone w te r 
m in ie  do dn ia  30 czerwca 1934 r.

Powyższe podajem y do w iadom ości 
pp. cz łonkom .

Stowarzyszenie Przemysłowców  
i Kupców w Częstochowie.

Absolwenci Państw. Semłnarjum 
Naucz. Męsk. w Częstochowie. W
dniu  21 bm. następujący uczn iow ie  o- 
trzym a li m atu rę  w Państw. Sem. Naucz. 
M ęskiem : Bajdo Bo lesław , C hojnacki A- 
dam, C ianciara  Zenon, Drzazga Henryk, 
D z itkow sk i Jan, Gazurek Jan, G órecki 
B ron is ław , H a ik  Edw ard, Herm an M ie ­
czysław , Juszczyk S tan is ław , Kucharzew  
ski M arjan, N ah rda lik  Józef, Pa ludkie- 
w icz S tan is ław , P ią tkow ski Zygm unt, 
P iechota  W acław , P rasoł Franciszek, 
S itk ie w icz  Józef, S ikora  S tefsn, Sko­
w roński Czesław, Sztuka Jan, W asilew ­
ski Jerzy, W ie lech  A d o lf, W ieczorek 
P io tr.

Wylosowane premje w K. K. 0*
W Kom unalnej Kasie Oszczędności od 
b y ło  się losow anie p rem jow ych  ks iąże­
czek oszczędnościow ych. W ygrane padły 
na następujące n-ry: 5034 5040 5255 
5284 5356 5358 5459 5640 5685 5704 k t6 rych

Rzemieślnicy w obronie zbytu 
swych wyrobów. Zw iązek Izb Rze­
m ieś ln iczych  p od ją ł akcję, mającą na 
ce lu  zarządzenie spisu w yrobów  w ytw a ­
rzanych przez rze m io s ło  w k ra ju . Spis 
ten uw zg lędn ia jący rów n ież ceny a rty  
ku łów  w ytw órczośc i rzem ieś ln icze j da 
czynn ikom  państw ow ym  oraz sferom  
przem . handlow ym  możność zo rjen tow a- 
n ia się co do m ożliw ośc i zastąpienia 
a rtyku łó w  im portow anych  przez kra jow e 
wyroby rzem ieś ln icze . W ten sposób im ­
po rt nasz w dz iedz in ie  w yrobów  rze­
m ieś ln iczych  ogran iczonyby zosta ł do 
m in im um

Opłaty za dzieci urzędników w 
gimnazjach samorządowych. Za
naukę d z iec i funkc jona rjuszów  państw o­
wych, uczęszczających do szkó ł śred­
n ich  sam orządowych i p ryw atnych dla 

zabrak ło  m ie jsc  w szko łach
5722 5811 5812 5837 6043 6088 6134
6205 6227 6244 6288 6290 6292 6303
6307 6313 6387 6406 6407 6408.

. Zakończenie strajku w „Meta­
lurgii". W czoraj zakończony zosta ł 
trw a ją cy  od k ilkunastu  dni s tra jk  w fa ­
bryce  „M e ta lu rg ja ” .

W obec osiągn ięcia  porozum ien ia  z 
dyrekc ją  fa b ryk i, rob o tn icy  p rzys tąp ili
w dn iu  dzis ie jszym  do pracy. S tra jk  
m ia ł przebieg spokojny. D ziś praca od 
bywa się norm a ln ie .

Niepomyślny stan zasiewów.
Stan zasiew ów  pszen icy pogorszył 

się w  p o rów n an iu  ze s tanem  zasiew ów  
w p ie rw sze j p o ło w ie  m a ja  S tan  ję c z ­
m ie n ia  pozosta ł bez zm ia n y  W y ją te k  
s ta no w ią  ty lk o  zasiew y żyta , k tó re  n ie  
co się pogo rszy ły .

D łu g o trw a ła  susza, nag łe  o bn iżen ie  
w d ru g ie j p o ło w ie  m aja  te m p e ra tu ry  aż 
do nocnych  p rzym ro zkó w  spow od ow a ­
ły  w ca łym  k ra ju  n ie ko rzys tn e  w a ru n ­
k i d la  w ege tac ji roś linn e j, p rzyczyn ia ­
jące się naw e t do  zaham ow an ia  je j 
rozw o ju .

Jednocześn ie  z o ch łodzen  em się 
spad ły  deszcze, k tó re  je d n a k  n ie w ie le  
w p ły n ę ły  na popraw ę stanu upraw  ze 
w zg lędu  na n iedosta teczną  ilość opa ­
dów  oraz ze w zg lędu  na trw a jące  z i­
m no  i w ia try .

C h łody i nocne p rzym ro zk i szcze­
g ó ln ie  u szkod z iły  n ie k tó re  w arzyw a w 
ogrodach , zasiew y ja re  i m ie jscam i 
wczesne z ie m n ia k i.

N iesp rzy ja jące  w a ru n k i a tm o s fe rycz ­
ne o d b iły  się w  w iększym  s to p n iu  n ie  
ko rzys tn ie  na zbożach ja rych  i o z im ych . 
Z tych  o s ta tn ich  bardzo  u c ie rp ia ło  ży ­
to , gdyż w y ro s ło  n iedos ta teczn ie  przed 
k łoszen iem , k w itn ie n ie  zaś jego  o d b y ­
w a ło  się często w w a run ka ch  n ie p o ­
m yś lnych . W szys tk ie  te  c z y n n ik i s p o ­
w od ow a ły  rów n ież, że rozw ó j s łom y 
je s t gorszy

W ie lu  ko re sp o n d e n tó w  Gł U rzędu  
s ta tys tycznego  donos i o b raku  paszy 
d la  w yżyw ie n ia  inw e n ta rza  z pow odu  
n ik łe g o  p o ro s tu  łąk , pas tw isk  i k o ­
n iczyn .

W reszcie sady k w it ły  dość o b fic ie , 
je d n a k  61 proc. o d p o w ie d z i ko re s p o n ­
d e n tó w  ro ln ych  donos i o znacznem  
w ys tą p ie n iu  szko dn ikó w .

Wylosowane bony Funduszu In­
westycyjnego. Wylosowane zostały 
do um orzenia bony Funduszu Inw esty­
cyjnego oznaczone num eram i: 3321
4226 9003 16158 26048 34854 36429 
we w szystk ich  10-ciu serjach wypusz­
czonych na podstaw ie rozporządzenia 
M in is te rs tw a  Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku ,

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbow ych po 100 z ło tych  za 
25-z ło tow y bon.

15.000 zł. wygrali biedni
handlarze i rzemieślnicy.

Ja k  już  d o n o s iliś m y , onegda j w 
p ie rw szym  d n iu  c iąg n ie n ia  30 lo te r ji 
p aństw ow e j g łów na  w ygrana  te go  dn ia  
padła w C zęstochow ie  na los N r. 121.442, 
z a k u p io n y  w k o le k tu rz e  p. H. G ąs io - 
row icza  (S ta ry  R ynek 27). S zczęśliw ym i 
pos iadaczam i losu o ka za li się cz te re j 
ubodzy hand la rze  I cz te re j ubodzy rze ­
m ie ś ln icy . T ru d n o  w yob raz ić  sob ie  ich 
radość, gdy d o w ie d z ie li się o w yg ran e j. 
P oczą tkow o  n ie  ch c ie li u w ie rzyć , że 
rzeczyw iśc ie  w y g ra li.  W ła śc ic ie l k o le ­
k tu ry , p. G ąs io row icz  z tru d e m  zd o ła ł 
ich o tern p rzekonać. W ygrana  p o w yż ­
sza u m o ż liw ia  8 iu u bo g im  rod z in o m  
pop raw ę  ich b y tu .

państwowych, pobierane są dość w yso­
kie o p ła ty  szkolne. W spraw ie  te j M in i­
s te rs tw o  Spraw W ew nętrznych  w ydało  
specja lne  zarządzenie, w któ rem , m ając 
na uwadze c iężk ie  w arunk i m a te rja lne  
funkc jona rjuszów  państwowych, w szcze 
gólności zaś tych , k tó rzy  z braku m ie j­
sca nie mogą um ieśc ić  swych d z iec i w 
państw ow ych zakładach naukowych, po­
leca w ojew odom , aby w yw arli w p ływ  na 
zw iązk i sam orządowe, u trzym u jące  szko 
ły  średnie , w k ie runku  obn iżenia op ła t 
szko lnych za d z ie c i funkc jonarjuszów  
państw ow ych zarówno w na jb liższym  
roku szko lnym  iak i w la tach  p rzy­
szłych.

Rejestr skazanych Z d n iem  1 ym  
lipca  r. b w chodzi w życ ie  ro zp o rzą ­
dzen ie  m in is tra  sp ra w ie d liw o śc i o p ro - 
w adzen iu ’ re jes tru  skazanych. R ejestr ten 
zaw ie ra jący  in fo rm a c je  o p ra w o m o c ­
nych  w y ro kach , p row adzi M in is te rs tw o  
S p raw ied liw o śc i na pod s taw ie  ka rnych  
k a rt, sporządzanych przez sądy g ro d z ­
k ie , ok ręgow e  i przez sądy p racy we 
w szystk ich  p rzypadkach  skazan ia  za 
zb rodn ie  i w ys tępk i.

S kreś len ie  z ta k ie g o  re jes tru  nas tę ­
p u je  po u p ły w ie  50 la t od d a ty  w y d a ­
n ia  o s ta tn ieg o  w y ro ku  d la  skazanych 
w w ieku  do la t 20-tu, po u p ły w ie  40 
la t d la  skazanych w w ieku  do la t 30, 
po u p ły w ie  30 la t d la  4 0 -le tn ich  ska ­
zańców , po  u p ły w ie  20 la t d la  50 le t ­
n ich  i po u p ły w ie  10 la t d la skazanych 
w w ie ku  do  la t 60 i w yże j.

Z re jes tru  tego  ko rzys tać  będą w ła ­
dze i in s ty tu c je  państw ow e, o rgany  sa­
m orządow e oraz o rg an y  pow o ła ne  do 
u s ta lan ia  lis t w ybo rczych .

O soby p ry w a tn e  o trzym yw a ć  m ogą 
z re je s tru  zaśw iadczen ia  o w łasnem  
n ie n o to w a n iu  lu b  też w ykaz sw ych 
w skazań.

Z teatru kameralnego.
Dziś, w p ią tek  i jeszcze trzy  razy 

t. j.  do n ie d z ie li w łączn ie  p rzebó j weso­
łośc i, hum oru  i n iepraw dopodobnych 
sytuacyj —  najweselsza farsa F. A rn o l­
da „Zgorszen ie  p ub liczn e ” z G allową, 
Z. F ilipow ską , B enitą , W ilandow ą, M o- 
tyczyńską i  M urzynką (trzy  gw iazdk i), 
jako też z D ęb iczem , W o jte ck im  i M a li­
now sk im  w ro lach  g łów nych.

Ceny norm alne. Z n iżk i ważne.
Początek punktua ln ie  o godz. 20 30.
B ile ty  wcześniej do nabycia w ks ię ­

garni W. S w ięck i i S ka.
Inkasent defraudant zbiegł do 

Niemiec. Prowadzone przez p o lic ję  po 
szukiw ania za n ieuczciw ym  inkasentem , 
Karolem  G o tliebem  (A le ja  7), k tó ry , jak 
już w czora j podaw aliśm y, p rzyw łaszczy ł 
sobie 7.300 z ł. pow ierzone m u przez 
w łaśc ic ie la  sk ładu żelaza przy u l. N a­
ru tow icza  19 20, p. Salom ona G ewercm a 
na i zb ieg ł —  nie da ły  narazie  po­
m yślnego w yniku. U sta lono  jedynie , że 
w dn iu  13 bm., k iedy dokona ł defrauda­
c ji,  G o tlieb  prze jeżdża ł taksów ką przez 
B lachow nię. Z tego można przypuszczać, 
że m łodoc iany de fraudan t zb ieg ł zagra­
n icę, praw dopodobnie do N iem iec M i­
mo to  w ładze prowadzą w dalszym  cią 
gu poszukiwania.

Sprawa ta przypom ina głośną w ub. 
roku eskapadę gońca „Jed no śc i” , Cha- 
b iora , k tó ry  rów nież p rzyw łaszczy ł so ­
bie k ilka  tysięcy z ło tych , otrzym ane ce 
lem  w ykupien ia  w banku w eksli i z 
p ien iędzm i tem i zb ieg ł do W arszawy, 
gdzie rych ło  znalaz ł sobie p rzy jac ió łkę  
i po k ilk u  dniach  całą zdefraudowaną 
sumę „przepuśc i ł ” . Eskapada Chabiora, 
k tó ry  zosta ł w W arszawie u ję ty  i sp ro ­
wadzony do Częstochowy, znalazła swój 
epilog w sądzie okręgowym , k fó ry  ska­
za ł go na pobyt w „szarym  dom u” ,
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Rozdanie nagród zwycięzcom 
na stadjonie im Marsz. Piłsud­
skiego. W d n iu  24 bm . w n ie d z ie lę  o 
godz. 17.30 na s ta d jo n ie  im . Marsz. J. 
P iłsudsk iego  o dbędz ie  się w o b e c  przed 
s ta w ic ie li w ładz u roczyste  w ręczen ie  
nagród  zw yc ię zk im  d ru żyno m  i zaw odn i 
kom  za w y n ik i os iągn ię te  w sportach  
w d n iu  św ię ta  P. W. i W. F.

Po w rę czen iu  nag ród , zostan ie  prze 
p row adzona  lekc ja  pokazow a zapraw y 
le k k o a tle tyczn e j oraz odbędą się zaw o­
dy k lu b ó w  le k k o a tle ty c z n y c h  K. S. B ry  
gada.

Ulgi kolejowe i gminy. M in is te r 
stwo K om un ikac ji w prow adz iło  osta tn io  
u lg i ko le jow e, z k tó rych  w okres ie  wa- 
kacyj szko lnych  korzystać mogą w spó l­
nie m ieszkający cz łonkow ie  rodzin . D la 
uzyskania tego rodzaju  u lg i niezbędne 
jes t m. in  przedstaw ien ie  wspólności 
zam ieszkania osób

W zw iązku z tern M in. Spr. W ewn. 
p o lec iło , aby zarządy gm inne i m ie jsk ie  
w ydaw ały potw ierdzen ia  wspólnego za­
m ieszkan ia  m oż liw ie  szybko i sprawnie. 
O płaty pobierane za tego rodzaju  po­
tw ie rdzen ia  nie pow inny być nazbyt wy- 
sokid i n ie  pow inny przekraczać 20 g ro ­
szy od jednego egzem plarza, czy li łą c z ­
n ie  60 groszy. P o tw ierdzenia  mogą być 
wydawane jednym  i tym  samym osobom 
k ilka k ro tn ie

Nieszczęliwy wypadek. O fia rą  nie 
szczęśliw ego w ypadku  pad ł w czo ra j za­
m ie szka ły  p rzy u l. W a ły  D w e rn ic k ie g o  
121 Tadeusz W ro ń sk i. W czasie w y d o ­
b yw a n ia  p iasku  zosta ł on p rzysypany 
obsuw a jącą  się z ie m ią . Ma ra tu n e k  za 
sypanem u pośp ieszy li zn a jd u ją c y  się w 
p ob liżu  ro b o tn ic y , k tó rz y  W rońsk iego  
w y d o b y li spod zw a łów  z iem i i p rzyw ro  
c ii i go do p rzy to m no śc i. W ro ńsk i p rze ­
byw a  na k u ra c ji w dom u.

Przywłaszczył sobie cudze rze 
czy i przeniósł się do innej miej­
scowości. W kw ie tn iu  w y jecha ła  na ro 
boty do N iem iec p. Helena F og ie l (św. 
Barbary 47 ). Przed w yjazdem  pozosta­
w iła  swoje rzeczy pod opieką zam ieszka łe­
go w tym że dom u ótan is ław a Czyżew­
skiego. Jakież by ło  zdz iw ien ie  p Fog iel, 
gdy po pow roc ie  z N iem ie c  dow iedzia

Jak p. Dominik Braksator
oszukał instytucję ubezpieczeniową.

Z Ę B Y , k o ro n y ,  n o s tk i  — w p r a w ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

U n ik a jc ie  p a r ta c z y  den tys t .ycyn ych  gdyż 
im  n ie  w o ln o  d o iy k a ć  się p a c je n tów .  

(Oz. Ust. Nr. b \ ,  poz. 474). 
B ro s z u rę  w y ja ś n .  — o t rz y m a ć  m ożna w  
ks ię ga rn ia ch ,  w  A d m in is t r .  p ism a  . C z y ­
s tość" lu b  od a u to ra  L e k a rz a -D e r i ty s ty  
M I C H A Ł A  G K E JN 1E C A  w  C zęs tochow ie ,  

A le ja  N. M. P a n ny  ( I  A le ja )  nr.  10.

'T /

W m ieście  naszem krążą uporczyw e 
pog łoski o w ykryc iu  oszustwa, jak iego  
d op uśc ił się f i la r  tu te jsze j C hadecji, p. 
D om in ik  B raksator, z k tó rym  p. K ard i- 
n iak alias C a rd in i w spó ln ie  k ie ru ją  roz- 
b' kam i poważnego n iegdyś s tronn ic tw a  
politycznego.

W edług  tych  pogłosek, sprawa przed­
staw ia  s ię  następu jąco:

Po rozw iązan iu  w C zęstochow ie Ra­
dy M ie jsk ie j, p. B raksa to r, ła w n ik  m a­
g is tra tu  z ram ien ia  Ch. D., zna laz ł się 
bez posady, i m im o  swych „w y b itn y c h ” 
zdo lnośc i... żadnej uzyskać n ie  m óg ł. 
Sytuacja  p rzedstaw ia ła  się b. k ry ty c z ­
n ie, wobec czego eks ław n ik  w y jecha ł 
dp Ł o d z i, gdzie po w ie lu  s ta ran iach, 
przy energ icznem  poparc iu  tam te jsze j 
Ch. D. zaangażowany zosta ł w charak­
te rze  „p ro k u re n ta " przez jedno z ta m ­
te jszych p rzeds ięb io rs tw , k tó re  po pew ­
nym czasie u leg ło  lik w id a c ji.

P. B ra ksa to r zos ta ł w ięc  znów  bez 
posady i wobec tego p os ta no w ił pow ró ­
c ić  do C zęstochow y, gdzie naw et jego 
p rzy jac ie le  pa rty jn i zdąży li już  o n im  
zapom nieć. Z Łodz i p. B raksa to r p rzy­

w ió z ł zaśw iadczenie , o trzym ane z wspom 
n iane j f irm y , s tw ie rdza jące , że na sta- 
s tanow isku  „p ro k u re n ta ”  p ob ie ra ł 506 
z ł. m ies ięczn ie . W obec tego, że eks 
ła w n ik  n ie p rzepracow a ł wymaganego 
przez ustawę okresu, upraw nia jącego 
do o trzym ania  zas iłku  z Z. U. P U. bra 
kow a ło  m u bow iem  k ilk a  m ies ięcy do 
tego okresu, p. B raksa to r w pad ł na 
św ie tny pom ysł, z rea lizow any przy po ­
m ocy swego p rzy jac ie la  K a rd in iuka .

O to  zw o łano  zebran ie, w k tó rem  
w z ię li u d z ia ł n a jb a rd z ie j zaufan i w spó ł­
pracow nicy p K a rd in iuka  i uchw alono 
wydać zredukow anem u „p ro k u re n to w i” 
zaśw iadczenie , s tw ie rdza jące , ża w c ią ­
gu tych  k ilk u  b raku jących  m iesięcy pra­
cow ał on w C hrześc ijańsk ie j D om okra c jl 
pob ie ra jąc 500 z ł. m ies ięczn ie . Na pod­
s taw ie  tego zaśw iadczenia  i po o p ła ­
ceniu  sk ładek, p B raksa to r uzyska ł za­
s iłe k  z ZU PU . wynoszący oko ło  200 z ł. 
m ies ięczn ie  i  zas iłek  ien p ob ie ra ł bee- 
praw n ie  w ciągu 9 m iesięcy.

T y le  pog łosk i. N otu jem y je z obo­
w iązku  dz ienn ika rsk iego . N iew ą tp liw ie  
sprawę tę  w yśw ie tlą  w ładze śledcze.

Do a k t  N r.  K m . 572/34
Obwieszczenie.

K o m o r n i k  Sądu G ro d z k ie g o  w  C zęs to ­
c h o w ie  r e w  I-go  z a m ie s z k a ły  w  Częstocho 
w ie  p r z y  ul, W a s z y n g to n a  67 m . 4, na  zasa 
d . i ie  a r t .  6J2 K. P. C. ogłasza, że w  dn iu  26 
c z e r w ć a  1934 r.  od  godz .  10, w  C z ę s to c h o ­
w ie ,  p r z y  u l i c y  K o ś c iu s z k i  Nr. *24-26, o d b ę ­
dz ie  się p u b l ic z n a  l i c y ta c ja  ru c h o m o ś c i ,  a 
m ia n o w ic ie :  f o r t e p ia n u  c z a rn eg o ,  s to łu  d ę ­
b o w e g o ,  o ś m iu  k rz e s e ł ,  d w u  fo te l i ,  oto  
m any ,  ż y ra n d o la  e le k t r y c z n e g o ,  a p a ra tu  
r a d jo w e g o  - s z a fe c z k o w e g o  i d w u  sza fek  
n o c n y c h ,  o s z a cow anych  na łączną  sumę z ło  
ty c h  1000, k tó re  m ożna  og lądać  w  d n iu  l i ­
c y ta c j i  w  m ie js c u  s p rz e d a ż y  w  czasie w y ­
ż e j  o z n aczo nym .

Częs tochow a, dn. 2 c z e rw c a  1934 ro k u .
K O M O R N IK  I R E W IR U .

Za r k i - B lo k  p r z y s ta n e k  m ię d z y  P o ra je m  a 
M y s z k o w e m  le tn is k o  w i l la  „ Z o f jó w k a "  

p e ns jona t  d la  d z ie c i  i m ło d z ie ż y .  O p ie ka  
t r o s k l iw a ,  k u c h n ia  z d ro w a .  In fo rm a c j i  u d z ie  
la  szkoła, S tasz ica  10, te le f .  16-12.

Cem ent,  gips, papa  g w o ź d z ie ,  d ru t ,  t r z c i ­
na, b la c h y ,  d r z w ic z k i ,  ażu ry ,  w e n t y la t o ­

r y ,  f a b r y k i  K o ń s k ie .  C e n y  fa b ry c z n e .  O g r o ­
d o w a  4 M. S z m u le w i r z ._____________________

Zg u b io n o  d n ia  21 bm. w  11 A le i  m ię d z y  
kość o łe m  św. Jakóba  a m o s te m  k o le ­

j o w y m  d a m s k i  r ó ż o w y  s ta n ic z e k  o w in ię t y  w  
b ro n  Ł o w y  p a p ie r .  Ł a s k a w y  zna lazca  zech ce  
z w ó c i ć  za d o b r e m  w y n a g r o d z e n ie m  do 
r e d a k c j i  „S ło w a  C z ę s to c h o w s k ie g o .

Wekse l w y s ta w io n y  F r a n c is z k o w i  K o ta -  
l i  na  sum ę zł.  100, bez  d a ty  p ła tn o ś c i  

u n ie w a ż n ia m .  A n to n i  K o ta la  776.

ła  się, że Czyżewski w yprow adz ił się do 
pow iatu  w ie luńskiego, zabiera jąc pow ie­
lo n e m u  rzeczy, k tó rych  w artość wynosi 
oko ło  150 zł.

Stanąwszy wobec tego fak tu , poszko­
dowana zg łos iła  się do p o lic ji i o p rzy­
w łaszczen iu  z łożyła  zam eldowanie. P o li­
cja w drożyła  dochodzenie i n ie w ą tp liw ie  
sprytny Czyżewski pow ędruje za kraty.

Za sprzedaż rzeczy zajętych 
przez sekwestratora. Sąd g rodzk i
ro zp a tryw a ł sprawę m ieszkańca w si 
C hrapów  pod Częstochową, A leksandra 
W łos ika, k tó ry  w lis topadz ie  1932 r. 
sprzeda ł dwoje  p ros ią t, ob łożonych a- 
resztem  przez sekw estra to ra .

Na rozp raw ie  W łos ik  p rze d s ta w ił do 
wody. że w 4 dni po sprzedaży za ję tych  
p ros ią t z a p ła c ił za ległość w urzędzie 
skarbow ym  i że n ie  m ia ł m ożności da­
le j żyw ić p ros ią t. M im o to  sąd skazał 
go na 3 m iesiące aresztu. Kara ta na 
m ocy a m nes tji została W ło s ików i d a ro ­
wana.

Na taką samą karę skazany zosta ł 
m ieszkan iec wsi W ancerzów, Józef S trą 
czyński za sprzedaż za ję te j przez urząd 
skarbow y maszyny do szycia.

Rozalja  K o ło d z ie jczyk , wdowa i m a t­
ka siedm iorga  dz iec i, zam ieszka ła  we 
wsi W ęglow ice, za sprzedaż 6 c iu  za ję ­
tych  gęsi, skazana została na 1 m ie ­
siąc aresztu, lecz z zaw ieszeniem  wyko 
nania w yroku.

Za pobicie rywala T rzy  m iesiące
posiedzi w „szarym  d o m u " Edm und 
K nap ik  za to, że w m arcu  r. b. napadł 
na u lic y  na Ignacego Je lonka, k tó ry  
„ o d b ił”  m u narzeczoną i p o tu rb o w a ł go 
d o tk liw ie .

Złodzieje w fabryce. D o ka n to ru  
n ieczynne j fa b ry k i m yd ła  F iszel i D z iu ­
bas przy u l. Nadrzecznej 34, d o s ta li się 
n ieznan i z łodz ie je  i sk ra d li 2 zegary 
ścienne, w artośc i 40 zł.

Pożar. We wsi Jaskrów , na szko­
dę spadkob ie rrów  Tyrasa Ignacego spa­
l i ła  się doszczętn ie  s todo ła  z drzewa, 
kryta  s łom ą i dach s łom iany na p iw n i­
cy, różne sp rzę ty  gospodarcze, a także 
słom a i siano. O gólne s tra ty  wynoszą 
oko ło  403 z ł. O gień pow sta ł p raw dopo­
dobnie  od is k ry  z papierosa.

Czyj rower? W II ko m isa riac ie  PP. 
zna jdu je  się do rozpoznania i odebran ia  
przez prawego w łaśc ic ie la  zna lez iony 
row er.

W nowej siedzibie. S iedziba S to ­
warzyszenia by łych  w ięźn iów  p o lity c z ­
nych P o lsk ie j P a rtji S oc ja lis tyczne j da­
wnej F ra kc ji R ew olucyjne j o dd z ia ł w 
C zęstochow ie  przeniesiona zosta ła  z 
dniem  14 b.m. z u l W aszyngtona nr. 63 
do budynku S tow . im . M arsza łka  P i ł ­
sudskiego przy ul. Pułaskiego.

Uwiedzionej przez brata groził 
zabójstwem. Sąd g ro dzk i rozpa tryw a ł 
w czo ra j spraw ę m ieszkańca  W yczerp  
G órnych, 28 -le tn iego  M icha ła  M uchy, 
k tó ry  g ro z ił zabó js tw em  ro b o tn ic y  fa ­
b ryczn e j, A p o lo n ji ftk se n d e r, na k tó rą  
rędz ina  M uch y  s ta le  urządza ła  na ­
paści.

Podłoże te j sp ra w y jes t nas tę pu ją ­
ce: Przed dw om a la ty  b ra t oska rżone ­
go u w ió d ł B ksend rów nę , k tó re j o b ie c y ­
w a ł m a łżeństw o . O w ocem  tego  s to sun ­

ku b y ło  d z iecko , lecz u w o d z ic ie l n ie  
ch c ia ł uznać go za sw oje  ani łożyć na 
je g o  u trz y m a n ie  i w k ró tce  ze rw a ł z 
ftkse n d ró w n ą  s to sun k i, W obec tego  w y 
s tą p iła  ona p rze c iw ko  n ie m u  do sądu 
o a lim e n ty , k tó re  sąd zasądził. W y ro k  
ten  d a ł pow ód  do s ta łych  napaści ro ­
d z in y  M uchów  na u w ie dz ion ą  d z ie w ­
czynę. S y tua c ja  pogo rszy ła  się znacz­
n ie , gdy M ucha, o jc ie c  n ieś lubnego  
dz iecka p o s ta n o w ił ożen ić  się.

W  d n iu  31 s tyczn ia  b ra t M uchy , 
M ich a ł (ob ecn y  o ska rżon y ) z ja w ił się 
u f lk s e n d ró w n y , p ro p o n u ją c  je j ka w a ­
łe k  g ru n tu  na w łasność w zam ian  za 
zrzeczenie się przez n ią  w sze lk ich  p raw  
d la  s ieb ie  i d z iecka , p rzyczem  zagroz ił, 
że w raz ie  o d m o w y , za m o rd u je  ją . 
B kse nd rów na  n ie  zgodz iła  się je d n a k  
na tę p ro po zyc ję . W dw a d n i p ó ź n ie j 
M ich a ł M ucha  p o b ił ją  d o tk liw ie , co 
n ieszczęśliw ą dz iew czynę  u tw ie rd z iło  w 
p rze kon an iu , że M ucha  groźbę swą 
s p e łn i Z łoży ła  w ięc  za m e ld o w a n ie  w 
p o lic ji,  k tó ra  M usze w y to czy ła  spraw ę 
ka rną .

Sąd skaza ł M ich a ła  M uch ę  na 1 rok 
w ięz ien ia , lecz w obec jeg o  do tych cza ­
sow e j n ie ka ra ln o śc i zaw ies ił m u w y k o ­
nan ie  ka ry  na przeciąg 5 la t.

Groźny porar we wsi Smugi. We 
wsi Sm ugi, gm. Kam yk, w ybuch ł oneg- 
daj groźny pożar, k tó ry  ty lko  dz ięk i e- 
nerg iczne j a kc ji straży ogniowej nie przy 
b ra ł ka tas tro fa lnych  rozm iarów .

O gień pow sta ł w zagrodzie Stefana 
B ie leck iego  i s tra w ił 3 obory i szopy, 
w artośc i 2000 z ł., poczem  przen iós ł się 
na sąsiednie zabudowania Antoniego Po 
laka, S tan is ław a Zycha, Józefa Garusa i 
Anton iego B łaszczyńskiego ogarn ia jąc je 
odrazu ze w szystk ich  stron

Szalejącem u żyw io ło w i sp rzy ja ł s ilny 
w ia tr , to  też zdaw ało  się, że ca ła w ieś 
pó jdz ie  z dym em . Na szczęście u m ie ję ­
tna akcja  ra tow nicza  zapobiegła tem u i 
ogień um ie jscow iono .

Poza zabudow aniam i B ie leckiego spa 
l i ły  się: dom , obora i kom ora, w artośc i 
1100 zł., w łasność A n ton iego Polaka; 
dom. obora i s todo ła , w art. 3000 zł., 
w łasność S tan is ław a Zycha; dom , 2 obo 
ry, kom ora i szopa, w art. 3000 z ł., w ła ­
sność Antoniego Błaszczyńskiego.

Przy ra tow an iu  dobytku  z płonącego 
budynku u leg ła  d o tk liw ym  poparzeniom  
rąk i szyi 18 le tn ia  córka B ie leckiego, 
A n ton ina .

Przeprowadzone przez p o lic ję  docho 
chodzen ie  u s ta liło , że pożar pow sta ł 
w skutek w ad liw e j budow y przewodu ko 
m inowego.

„Dawaj pieniądze na wódką!...1'
Na 6 m ies ięcy  w ięz ien ia  skazany zo­
s ta ł Tom asz Ję d ra k , bez sta łego m ie j­
sca zam ieszkan ia , za to , że w k w ie tn iu  
r. b. pod groźbą p o b ic ia  u s iło w a ł na 
u l. O lsz tyń sk ie j w ym u s ić  p ie n ią dze  na 
w ódkę  od Ignacego B onka, k tó rego , 
gdy s p o tka ł się  z odm ow ą , p o b ił d o t­
k liw ie  i rzu c ił s ię  do uc ieczk i, by wpaść 
w g ośc inn ie  rozw arte  ra m io n a  fu n kc jo - 
narjusza  p o lic ji.

Sensacyjna sprawa. W  K ło b u cku  
odby ła  się w czora j sensacy jna  spraw a 
o zn iew ażen ie  p o lic ji. Szczegóły poda ­
m y ju tro .

Słowo sportowe
Sobotnie zawody w piłkę nożną.

W sobotę, 23 b.m ., na boisku Stow. 
M łodz Polsk. odbędą się zawody w p ił 
kę nożną, o godz. 16 te j o m is trz , k l C 
pom iędzy Gwiazdą II  — Częstochówką III, 
a godz. 18 -te j o m is trz  kl. B. T u ry ­
ści I I  —  C zęstochów ką II.

Wycieczka kolarska Victorji.
Sekcja ko larska KOS V ic to r ia  urzą 

dza w n iedz ie lę , 24 b. m. w yc ieczkę  tu ­
rystyczną na tras ie  Częstochowa —  K o­
z ieg łow y —  W oźn ik i —  Sośnice —  Lu 
b lin ie c  —  Częstochowa

Z b ió rka  w loka lu  k lubu puktua ln ie  
o godz. 6 -te j rano, poczem  nastąpi wy 
jazd.

Kto wygrał na loterji?
W 3 -c im  dn iu  c iągnienia 1-ej kia 

sy 30 L o te rji Państwowej g łów niejsze 
wygrane padły na następujące numery:

I.
Z ł.  2,000 na nr.: 29130.
Z ł. 1 ,00na n-ry: 27447 64369 112545
Z ł. 500 na n ry: 36390 75881 76659 

161855.
Z ł. 400 na n ry: 79960 83054 111979 

116141 159181.
Z ł 200 na n-ry: 7238 39887 44118 

47169 65999 82636 102468 108228 109152 
132742 133473 148401 150174 153140
163252.

Z ł. 150 na n -ry : 714 3391 10389
28551 34918 59830 66928 67030 76140 
81066 82256 86064 88890 102255 104649 
109901 114403 16790 118002 126882 
133173 134597 147639 144701 156749
163461 163553 169650.

II.
Z ł. 10,000 na n r : 33468.
Z ł. 5,000 na nr.: 66640.
Z ł. 2,000 na n-ry: 36380 74120

123609.
Z ł. 1,000 na n -ry : 568 97368.
Z ł. 500 na n-ry: 723 65017 125401 

164980
Z ł. 400 na n-ry: 100 45033 78975 

83157 92689 95043 95145 130050 137765
Z ł. 200 na n ry: 2020 26111 44298 

45359 50830 69435 82748 85914 97485 
103075 106680 117550 124192 120327 
132071 133046 140871.

Z ł. 150 na n -ry: 2970 4372 5501 
10365 12354 18369 24361 25014 28929 
32126 41024 44489 45823 47282 58333 
58093 57445 59604 65345 67935 74190 
75169 76045 79300 85236 89377 98571 
99447 124781 127267 128493 132199
136741 140383 143190 144544 158608 
168503.

Z RADOMSKA.
Jakie egzaminy muszą złożyć 

kandydaci na sekretarzy gmin­
nych. M in is te rsw o  Spraw W ewn. u re ­
gu low a ło  sprawę k w a lif ik a c ji ka ndyda ­
tó w  na sekre tarzy gm innych. W przy­
sz łośc i sekre tarze g m inn i będą m u s ie li 
zdawać egzam iny z 15-tu p rzedm io tów . 
Będzie  od n ich  wymagana dokładna 
znajom ość przepisów  prawa, skarbow o- 
ści, ko ns ty tuc ji, p rzepisów  postępowania 
cyw ilnego, a d m in is tra c ji prawa karnego 
itp  S ekre ta rze  g m inn i składać będą eg ­
zam iny przed spec ja lnem i kom is jam i sa- 
m orządow em i.

— Defraudanci przed sądem.
Sąd o k rę g o w y  na sesji w y ja zd o w e j ska 
zał J. G rub ka , b. w ó jta  D m e n in a  za 
zd e frau d ow an ie  1232 zł. na 6 m ies ięcy  
aresztu  z zaw ieszen iem  ka ry  na 2 la ta .

Id e n tyczn y  w y ro k  zapadł w sp raw ie  
M. T oka rczyka , b. so łtysa w si Sucha 
W o la , gm  Rząśnia, za sp rze n ie w ie rze ­
n ie  na szkodę S ka rbu  Państwa.

— Ukarani awanturnicy. K. So- 
suka w bó jce  z H. S zym czyk ie m  zada ł 
m u k ilk a  ran nożem . Sąd g ro d zk i w 
R adom sku  skazał go za to  na 6 m ies ię  
cy a resztu . W s p ó ln ik ó w  jeg o  skazano 
po 9 ty g o d n i a resztu.

z g r u b i a ł ą  s k o r e  
i b r o d a w k i  
o s u w a  b e z  b O l u  
» b e z p o w r o t n i e

KLAWIOL
A P .K O W A L S K I"  w a r s z a w a  \



Wolność
Siła zbrojna na  morzu m a to do 

s ieb ie ,  że jest  p o tężnem  nar zędziem 
polityki międzyna ro dow ej ,  nar zędziem 
dzia ła jącem na daleką  metę .  Armja lą 
dow a  działać może tylko poprzez  g ra ­
nicę państwa,  tym czasem  flota ma za ­
s ięg  terytorjalnie n ieograniczony. Moż­
na ją wysyłać gdzie się chce.  Gotowa 
jes t do  akcji w każdej  chwili.  Wiedzą
0 t em  dobrze  politycy zagran icą  i zaw 
sze  używają jej do  podt rzym ania  p r e ­
stiżu, do  wygrywania  swoich posunięć.  
Dzięki  jej i stnieniu udaje  się n ie j edno­
krotnie  zapobiec  wojnie.  Można bowiem 
ła two  dać do zrozumienia przeciwniko­
wi, że gra będzie dlań połączona z du 
ż e m  ryzykiem.

Zresztą fałszywe także  jes t  w na- 
s ze m  społeczeństwie  pojęcie obrony 
wybrzeży i wolności morskiej .  Wybr ze ­
ża nie broni  się w pojęciu  l inearnem,  
zaminowawszy wody terytor ja lne  i usta 
wiwszy za zagrodam i  m inow em i  o k r ę ­
ty.  Pojęta w ten sposób ob rona  Zatoki 
Ryskiej  s tała  się dla Rosjan fatalną.  
Miny można b ow iem  wytra łować,  a 
o w e  pływające  i n i e ru ch o m e  bater je  
zmusić do odwrotu  ogniem  silniejszej 
artylerji.  N a to m ias t  m ożn a doskonale  
bronić własnych brzegów,  ope ru jąc  na 
w o d a ch  przeciwnika.  Lord Fisher,  na j ­
genialniejszy maryna rz  os tatn ich cza ­
sów,  twierdzi,  że flota za mias t  czekać,  
aż ją w portach zaatakuje  i zablokuje 
silniejszy przeciwnik,  powinna znaleść 
s ię u jego brzegów w godzinę po wy­
powiedzeniu  wojny. Z całą pewnością  
tuzin  polskich łodzi podwodnych na 
ł in jach komunikacyjnych wroga,  więcej 
by  zdziałał dla zwycięs twa,  niż wszel­
kie,  najpotężnie jsze  środki obrony lo ­
kalnej ,  Drzedsięwz ę t e  w Gdyni.

Kiedy w drugiej  połowie ubiegłego 
s tu lec ia  słynny podróżnik  Rogoziński 
wybiera jąc  się do Afryki, apelował  do 
ofiarności  publicznej,  znani  faryzeusze 
z oburz en iem  dowodzili ,  że nie pora 
na  różne szaleńcze zbytki, skoro bieda 

. w narodzie  i brak wielu kul turalnych 
t  urządzeń .  Poczem zadowoleni  ze sie- 

bie płacili po  15 rubli za bilet do t e a ­
t ru  (na  występy Sary Bernhard) ,  albo 
zgrywal i się do nitki na wyścigach.

Rogoziński  pojechał  jednak,  dzięki 
o f i a r n e m u  ws tawiennic twu rozumnie j ­
szych ,  choć niekon iecznie  bogatszych 
przedstawiciel i  społeczeństwa,wśród któ 
rych byli tacy szermrerze  słowa jak 
Sienkiewicz ,  Słowacki (Prus). A czy ci, 
co odm aw iaj ąc  p ieniędzy,  tak za owe- 
mi drogami  czy przytułkami p r z e m a ­
wiali  — stworzyli je? Nie! Nie, po s t o ­
kroć! Więc były to tylko wykręty.  Nie 
m a  dziś ważniejszej  dla nas  sprawy 
od z a c h o w a n i a —Wolności  Morskiej  —
1 do s tępu  na morze ,  bo  od nich za le­
żą  dalsze  losy Polski. —  Tak jest  i nie 
Inaczej.  — Twierdzenie,  że armja lą­
dowa ,  czy lotnictwo nawet ,  pano w an ie  
na morzu,  lub choćby nad morzem,  
n am  zapewni ,  jes t  p a radoksem .  — Tak 
s a m o  m ów iono  w Polsce przedrozbio­
rowej ,  że . sk o r o  nieprzyjaciel  wy lądu­
je,  to go nasza  jazda z powrotem  ko- 
p jam i  wpędzi*.  W iadom o co z teg o 
wyszło: Sto zwycięstw jazda polska od 
niosła bez żadnej  korzyści,  a n ieprzy­
jaciel  lądował dalej  jak chciał,  bo... 
pano wał  na morzu.

Można więc dodać,  że jeśli na jwa­
leczniejsza armja nie potrafi nam  wol­
ności  morskiej  zapewnić,  to p rz ec iw ­
nie flota potrafi  dz ia łanie  swoje roz- 

M  szerzyć na wszystkie g r a n ic e  pańs twa .  
O n a  to sprawi , że kra j  cały, a za tem 
t armja  nie zos taną  odcię te  od świa ­
ta.  Je j  to działa,  już przez s am ą  obec  
ność,  obronią nasz Śląsk, nasz Poznań,  
naszą  Warszawę.  — Największe  zwy­
cięstwo lądowe może się okazać  nikłe 
w skutkacj i ,  może nie dać  rozstrzy­
gnięcia .  Alę kilka ce lnych salw danych 
na  drogach morskich przeciwnika,  kil­
ka  na dalekich morzach za topionych 
pa ro wców  handlowych,  zaważyć może  
po tężn ie  na losach wojny,  sk łom ć  ni e­
przyjaciela do zaprzes tan ia  kroków za ­
czepnych .

Nies łuszne więc jes t  twierdzenie,  że 
aby zabezpieczyć nasze  Pań stwo  M o r ­
skie,  m us im y  l iczebnie spros tać flocie 
zaborczo usposob ionego  sąs iada .  Czy 
dzisiejszy s to sunek  sił morskich Ja -  
ponj i  i S ta nów  Zjednoczonych  (jak 3 
do  5) spędza  sen z powiek m ie s z k a ń ­
c ó w  kra ju Wschod zącego  Słońca? Prze

morska.
cież każda siła zbrojna  na morzu ma 
to do siebie,  że s am a  przez się jest  
ź ródłem potęgi,  dobrobytu ,  korzystnych 
przymierzy,  jes t h a m u lc e m  intencyj  
zaborczych,  jest  już w czasie pokoju 
gw aran tką  bezpieczeństwa.  Nawet  przy 
s tosunku 1 do 2 ryzyko dla n apas tn i ­
ka może  być bardzo poważne.

Ale pew na granica  dla siły tej ist­
n ieć musi ,  jak również  pew na do kt ry­
na Pojęcie wojny podjazdowej  na  m o ­
rzu jest  w dzisiejszych czasach n o n ­
sensem  Radjo, samoloty ,  hydrofony 
wykluczają  prawie zupe łn ie  możność

Artykuł  46 . P r a w a  o wykrocze­
niach" karze  dwutygodniowym aresz­
tem za n ieos trożność przy t rzymaniu  
nieos t rożnego zwierzęcia.  Prawo niema 
tu taj  na  myśli . luksusowych zwierzą  
tek" ,  czyli kobiet .  Osta tn ie  badania  
uczonych s twierdziły  bowiem niezbicie,  
Ze kobiety także  są  ludźmi. Kobieta 
rozwija  s ię z t. zw. dziewczynki.  Wie­
dza jednak  zna wypadki  wtórne ,  k iedy 
to doros ła  kobieta s ta j e  się spowrotem 
dziewczynką.  Ciekawe to wszystko 
niema nic wspólnego z okreś leniem 
.panna" .

P anna przes ta je  być panną w dwu 
jedynie  wypadkach,  a to w wypadku 
śmierci ,  lub zamążpójścia.

. U t r z y m a n k a ” — j e s t  to termin 
częsty,  służy do okreś lania kobiety,  
k tóra  u t rzymuje,  że kocha ut rzymnjące  
go i k tó re j  w wierności  u t rzymać nie­
podobna.

Słowo .b ia łogłowa* z biegiem wie­
ków uległo zdrobnieniu i przynosi  za­
pomnienie warstwom niezamożnym pod 
nazwą .Białagłówka*.  .Dziwożona* — 
j e s t  to żona, k tóre j  własny mąż już 
ty lso  się dziwi.. .

.Małpa* w stosunku do kobiety j e s t  
bardzo częs to używane.  P rz y b ie r a  od­
miany: małpa, małpuohna,  małpeczka i 
s t a ra  małpa (dawniej  zielona).

Jed na k  kobie ta  nigdy nie j e s t  o- 
wem s tworzeniem i nie o niej  myśli  
ar t .  46.

Pomimo tego wszystkiego w jednej  
miłej rodzince odbyła się nas tępująca  
rozmowa:

— Pójdę  z wami na spacer.
— Kie! Mama zostanie w domu!

Wiadomości  radiowe.
Koncert Chopinowski.

W sobotę 23 bm, o godz.  20.00 z 
rozgłośni Polskiego Radja t ransmitowa­
ny będzie rs  Polskę  i zagranicę  kon­
ce r t  Chopinowski w wykonaniu Pawła  
Lewieckiego.  W programie.- Nokturn  
Nr. 1 (b moll). Polonez Nr. 9 (B-dur) ,  
Improptu Nr. 2 (Fis-dur)  i Bal lada Nr. 
1 (g-moll) .

„W noc św ię to ja ń sk ą 11 
dla  dzieci.

W sobotę dnia 23 bm. o godz. 17 00 
t ransmitowane będzie ze Lwowa słucho 
wisko dla dzieci pod ty tu łem .Noc 
świętojańska*.

Prasłowiańska legendarna  uroczys­
tość, jeszcze dzisiaj tak żywo i uroczy­
ście obchodzona w wigil ję św. Jana , — 
wprowadza dzieci w zaczarowany świat  
baśni i opowie im o cudach, jakie dzie 
j ą  się raz do roku w noc Świętojańską.

Muzyka lat ubiegłych.
Wszystko mija — mija ją  lata,  epo­

ki całe, a z niemi dawna poezja,  dawni 
ludzie,  dawne melodje,  pozostawiając po 
sobie czasem wypłowiały już  gobelin 
wspomnień.  Lubimy te wspomnienia.  
Nęci nas w nich charakter ,  odmienność, 
patyna staroświecka,  s twarzająca  styl .  
To też  każda melodja dawna, choć dzi ­
siaj często wydaje nam się naiwna, ma 
w sobie wdzięk nieuchwytny czegoś...  
minionego.  Echem takiem dzwoni w na 
szych uszach muzyka la t  ubiegłych,  któ

zaskoczenia.  Pozostaje więc zorganizo­
wana i przygotowana na wszelkie ewen 
tualności  siła. Siła ta musi  być na ty ­
le wielką,  aby wzbudzała zaufanie tak 
narodu jak jego obrońców — t.j. załóg 
okrę towych.  Wygrać wojnę  można  
wszak tylko ludźmi,  którzy wierzą w 
zwycięstwo, którzy wolę zwycięs twa 
potraf ią  narzucić  historji.

Kwestja roz bud ow y marynark i  wo­
jennej  nie jest  więc i u nas  kwest j ą  
wyłącznie mi li tarną,  ale właśnie n a r o ­
dową w najszerszem teg o słowa zn a ­
czeniu .  Od niej zależy nietylko nasze 
znaczenie  jako państwa,  ale także  nasz 
byt  jako wo lnych obywate l i .  Od niej 
za leży przyszłość Polski!

— Właśnie,  że pójdę — upiera ła 
się matka  przeszywając  złym wzrokiem 
córeczkę i je j  męża,  k tó ry  był młodym 
prawnikiem.

— Nie można! Artykuł  zabrania!
—  Jaki  ar tykuł?
—  46!
— Co to znowu za ar tykuł?
—  Artykuł  cz terdziesty  szós ty . p r a  

wa o wykroczeniach* brzmi mamuBiu, 
jak nas tępuje :  kto nie zachowuje nale­
żytej  os trożności  przy t rzymaniu  nie­
bezpiecznego zwierzęcia,  podlega karze 
ar esz tu  do 2 tygodni ,  lub grzywny do 
500 złotyoh*.

— Zwierzęcia?  Wy śmiecie mnie 
tak nazywać?!

— Ale co znowu! Mamusia przecie 
nie wyjdzie sama, lecz zaraz ze sobą 
zabierze „Topsi*,  a „Tops i” jednak 
j e s t  zwierzę  i pogryzie p ierwszego na­
potkanego przechodnia,  bo kaganiec j e s t  
dziurawy.. .

— Nieoh was głowa o to nie boli, 
„Topsi* j e s t  grz eczną psiną.  Idziemy 
razem na spacer.

Poszli .  Młode małżeństwo szło 
sprzodu,  a mama t ropi ła za niemi,  wio 
kąć wredną sukę na smycjy .  Łagodna 
ps ina  łypała,  zerkała  zukosa, aż upa­
t rzyła  sobie małą dziewczynkę,  k tóra  
niosła piłkę. Zaraz  wyrwsła się wraz 
ze smyczą,  ugryzła  j ą  w łydkę,  a po­
tem jakgdyby nic wróciła do swojej 
pani. Dziowczynka wypuśoiła piłkę i z 
krzykiem zaczęła uciekać. Po s te ru n k o ­
wy, k tó ry  widział tę  scenę,  spisał  pro* 
tokuł  właścicielce złośliwej suczki „To­
psi* pani Marji Mutrowej.  Sąd grodzki  
skazał  j ą  na 50 zł. grzywny.

r ą  nadawać będzie radjos tac ja  warszaw 
ska w sobotę dnia 28 czerwca o godz. 
13.05 w wykonaniu zespołu Niny Mań- 
skiej .  P rogram rozpocznie walc,  aby 
później  us tąpić miejsca kadrylowi,  pol­
ce, mazurkowi . Odezwie się również da 
wnym dźwiękiem — pas de quat re ,  pas 
d 'Espagne,  a zakończy koncer t  pełen 
humoru Galop.

Koncert m uzyki polskiej.
W dniu 23 czerwca o godz. 16 00 

radjos tac ja  warszawska nadaje koncer t  
muzyki polskiej pod dyr.  Wa ler jana  
Bierdjajewa.  W programie  koncer tu  u- 
twory wybi tnie u talentowanego młode­
go muzyka,  Marcelego Popławskiego,  o- 
raz wieloletniego kapelmist rza Opery 
Warszawskie j  i znanego kompozytora
— Marjana Tadeusza Rudniokięgo. Z a ­
znaczyć należy,  iż kompozycja j eg o  na 
o rk ie s t rę  symfoniczną p. t. „Nastroje*  
wykonana będzie przed mikrofonem po 
raz  pierwszy.  Test to u twór  złożony 
z cz terech części,  z k tórych każda 
wyraża muzyką nas t ro j e  i przeżycia — 
„Rankiem*,  „W południe*,  „Pod wie­
czór* i „Gdy słońce zaszło*.

W programie pożatem Snita T a n e ­
czna wybi tnego kompozytora polskiego
— Ludomira  Różyckiego.

Chór Dana przed m ikrofonem .
Dnia 23 czerwca t. j.  w sobotę wy­

stąpi przed mikrofonem warszawskim o 
godz. 20.40 zawsze chę tnie  s łuchany 
przez audytorjum radjowe —  Chór  Da­
na, k tó ry  święcił  os tatn io  prawdziwe 
tryumfy w Rosji  sowieckiej ,  dokąd wy­

jeżdża w najbliższym czasie na nowe 
tu rn ee .

Krytyka radja.
Słuchacze Polskiego Radja,którzy ze 

chcą w in tere s ie  własnym i innych s łu­
chaczy, korzystających z radja  — za ­
dać sobie nieco trudu,  aby uwagi swe 
o programie  letnim zakomunikować kie 
rownictwu radja,  powinni uczynić to 
natychmias t ,  bez względu na to, czy bę 
dą to wyrazy uznania czy też uwagi 
krytyczne.  Umotywowane opinje s łucha 
czy, wskazujące na możliwość dalszej 
poprawy programów radjowych na tym 
czy innym odcinku, będą wzię te pod 
rozwagę.  Lis ty  w sprawie programu le­
tniego kierować Dależy do Polskiego 
Radja,  Warszawa,  Kredytowa 1.

Miłośnicy radja  powinni zabrać głos.

Prow incja  przeciw  stolicy.
„Mias ta prowincjonalne przeciw sto 

licy*. Pod tym tytułem radjo duńskie 
zrobiło ciekawy eksperyment ,  nadając 
dyskusję między t rzema miastami.  Dy­
skusję rozpoczął Aalborg w Północnej  
Jut landj i ,  skolei przemawiało Maribo, 
Lol landja  (z najbardziej  na południe 
wysunię te j  wyspy duńskiej),  Kopenhaga 
im odpowiadała.  S tudjo  każdego z t rzech 
mias t  zaopatrzone było zarówno w mi­
krofon, jak  i głośnik,  co pozwalało na 
rozmowę w obu kierunkach.  W katdem 
z miast  rzesze publiozności przysłuchi­
wały się debacie, k tó ra  okazała się bar  
dzo udanym eksperymentem.

Z KRAJU.
PolsKa opera objazdowa
obsłuży miasta prowincjonalne.

Z inicjatywy prof. L. B. Ramuł ta ,  
os ta tn io  zrzeszyło się g iono  wybi tnych 
przemysłowców i f inansis tów w celu 
powołania do życia p ierwszej  w Polsce 
opery międzymiastowej.

Opera ta  będzie opar ta o bank ope­
rowy, k tóry  już obecnie operuje  znaoz- 
nym, jak na nasze stosunki ,  kapitałem. 
Akcją k ieru je  „Komite t  organizacyjny 
Polskie j  sceny muzycznej*.

P ro t ek to ra t  ar tys tyczny  nad cało­
kszta ł tem prac te j  ins tytucji  obejmio 
jeden  z najwybi tniejszych muzyków pol­
skich przebywający zagranicą .  Obecnie 
t rw a ją  wszystkie prace przygotowawcze,  
tak aby opera ta rozpocząć mogła  swe 
czynności od l istopada.

Omawiana organizacja  opar ta  j e s t  
na doświadczeniach podobnych placó­
wek zagranicą i pragnie  poświęcić się 
wyłącznie polskiej twórczości  operowej,  
na k tó rą  składa się cały sze reg niezna­
nych, wzgl.  zapomnianych oper.

Pow iesił się
przed rozprawą sądową.

Na rynku w Zawierciu u jęto dwueh 
sk rz ę tn ie  uwi jających się mężczyzn,  
k tórzy usiłowali między s t raganami  
wydać fałszywe dwuzłotówki.

Po aresztowaniu iob, okazało sie, 
iż są to mieszkańcy Zawiercia,  18-letni 
Michał GórnikowBki i Roman Pełka,  
lat  82, k tórzy w niewiadomy bliżej spo­
sób znaleźli  się w posiadaniu fałszy­
wych monet.

Zagadkę tę  miał wyświet l ić wczoraj 
Pełka,  k tó ry  jedn akże nie czekał na 
wymiar  sprawiedl iwości  i po w y p u sz ­
czeniu go na wolność, powies i ł  się, 
przed rozprawą,  zabierając swą t a j e ­
mnicę do grobu.

Sąd skazał  Górnikowskiego za pusz­
czanie w obieg fałszywych pieniędzy 
na sześć mies ięcy więzienia i karę  tę 
darował  mu na mocy amnestj i .

Fanatyczna straż
przy zakazanej m ogile.

Do poważnych ekscesów doszło we 
wsi Lackie (pow. Tłumacz).  W gminie 
tej  ludność wybudowała mogiłę na cześć 
poległych żołnierzy ukra ińskich.  Dokoła 
mogi ły ułożono diieci  i s tarców,  un ie ­
możl iwiając policji  usunięcie mogi ły 
wznies ionej  bez zezwolenia władz.

Fan atycz na t a  s t raż  leżała  bez p r z e ­
rwy 24 godziny,  nie podnosząc s i ę  z 
ziemi. Gdy policja po upływie tego 
czasu przys tąpi ła  do usuwania prz e­
mocą leżących — z t łumu posypały się 
kamienie,  k tóremi  został  zraniony cię­
żko jed en  posterunkowy.  Pei ie ja  zm u ­
szona była oddać salwę w powietrze.  
Dopiero przy pomocy wojska,  wezwą-

Pamiętać o Funduszu Obrony Morskiej
jest obowiązkiem każdego obywatala.

OBRAZKI SĄDOWE.
Artykuł 46.



„ S Ł O W O " Nr. 140.

a e g o  ce S t a n is ł a w o w a ,  l e z ą c y ch  u s u ­
n i ę to ,  a mo gi łę  r o z ko pano .

Do wzmiaki  t e j  s łu sz n ie  doda je  , 0 * .  
z e ta  P o l s k a "  ty tu ł ;  . S k u t k i  sz ow in i  
s t y c z n e j  ag i tac j i  u k r a i ń s k i e j " .

Dziad spod Kościoła
wraca na judaizm.

Do n a d r a b i n a t u  w a r s z a w s k i e g o  z g ło ­
si ł  s ię  101- le tn i  s t a r z e c  J a n  Bida ,  re c -  
t e  Ja k ó b  Kuza,  o św iadcza ją c ,  że z a m ie ­
r z a  p r z e j ś ć  na  ju d a iz m .

P r z e d  w o jn ą  Bida  zos ta ł  z a b ra n y  
do wo jsk a  r o s y j s k i e g o ,  g d z i e  s łużył  
p r z e z  25 l a t .  P o  wojn ie  wróc i ł  do P o l ­
ski ,  z o s t s ł  bez ś ro d k ó w  do życia.  W zią ł  
w ięc  s k r z y p c e  i g r y w a ł  na u l icach ,  
w r e s z c i e  ja k o  s t a ł e  s t a n o w is k o  obra ł  
sob ie  m ie js ce  koło kośc io ł a  św. Alek* 
s an d ra .  Po n ie w a ż  j a k o  żydewi  nie wy­
pada ło  mu g r y w a ć  p rzy  kośc ie le,  gdz ie  
mu s ię  dob rze  powodziło,  p r z e s z e d ł  na 
ka to l i c y z m  i p r z y b r a ł  sob ie  nazw is ko  
J a n a  Bidy .  Te raz ,  czu jąc  zb l i ża jącą  s ię  
ś m ie rć ,  chce  p r z e jś ć  z d ó w  na  r e l i g j ę  
żydo wską .  Rabini  w yznaczyl i  mu 25 
p os tó w  jako pokutę .  Po  o d p ra w ie n iu  
15 pos tów  Kuza  p r z y s z e d ł  do ra b in a tu ,  
p rosz ąc ,  aby mu pos t  sk rócon o ,  g d y ż  
obawia  s ię ,  że u mrze ,  zan im spe łni  
w s z y s t k i e  pos ty .

Rab in i  w ys ł uc ha l i  j e g o  p r o ś b y  i w y ­
s ła l i  o dpow ie dn ie  d o k u m e n t y  o z m ia n ie  
w y z n a n ia  do władz .

ZE ŚWIATA.
Historja brylantu

tancerKi paryskiej.
S łynna  t a n c e r k a ,  J e n n y  Dolly,  k tó ra  

w r a z  z s i o s t r ą  sw o ją  Ros ie ,  s t w o r z y ł a  
s we go czasu  w P ar yż u  popis ta n e c z n y  
„ s i s t e r s " ,  popadła  w wie lk ie  k ło po ty  
n a t u r y  f i ska lne j .

A zaczęło  się od br y l an tu ,  k t ó r y  
n a b y ł a  p. Dolly,  będąc  wówczas  u z e n i ­
tu  sw o je j  s ławy i po w od zen ia  m a te r -  
j a ln e g o .

Działo s ię  to w C an nes ,  na  R i w i e ­
r ze ,  w r o k n  1928. J e n n y  Dol ly  nabyła  
w ówc zas  b r y l a n t  n ie by le j ak i ,  bo wagi  
aż 51 ka ra tó w .  Idąc  za czy j ą ś  n i e m ą d r ą  
radą ,  t a n c e r k a  p o s t a n o w i ł a  w ym ig ać  s ię  
z u i s zczen ia  poda tk u  t. zw. l u k s u s o w e ­

Piękność nadają
wyroby  mag.  W. P a źd z iersk ieg o

Krem „HALINA" Jfg i
u s u w a  piegi ,  wągry,  ż ó ł t e  i c z e r w o n e  p l amy

Krem „HALINA" Ma 2
i d e a l n i e  p i e l ę g n u j e  c e r ę  u s u w a  z m a r s z c z k i .

Do n a b y c ia  w  A ptekach  i B rogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „ P H A R M A C H E M f A "  Bydgoszcz.

Ratujcie włosy
U ż yw a jc i e  b a l s a m  z io łowy 

mag.  W. P a ź d z i e r s k i e g o .
JLIJt 4  u s u w a  ł up i eż ,  z a p o b i e  

J w H  I  ga w y p a d a n i u  wł osó w

Łfli 11 ( n i e  f a r b a  u s u w a  
„ P l <3*0 J l s  /L s t o p n i o w o  s i w i z n ę

NIE TRZEBA.
—  Czy p ani  życzy so bie ,  a b y  je j  

m ę ż a  p r z e ś w i e t l o n o  p r o m i e n i a m i  ren t -  
g e n o w s k i e m i ?

- -  Nie  t r z e b a ,  p a n i e  d o k t o r z e ,  j a  
g o  już  p r z e j r z a ł a m  o d d a w n a  na  wyl o t .

ADJO.

go i w ty m celu za d e k la ro w a ła  b r y l a n t  
j a k o  pr z e z n a cz o n y  na  e k s p o r t ,  co dało 
j e j  oszczędnoś ć  w wysokośc i  450,000 
f r a n k ó w  n ie u is z c z o n e g o  p o da tk u .

B r y l a n t  po wr óc i ł  ocz ywiśc ie  z An- 
g l j i ,  dokąd  był  wys łany ,  s c h o w a n y  w 
k ie sz en i  od k am iz e lk i  p e w n e g o  bardzo 
u p r z e j m e g o  s e k r e t a r z a .  W ten  sposób  
po szkod ow ana  zo s t a ła  k o m o r a  ce lna  
f r ancusk a .  D r u g i e  więc  p r z e s t ę p s t w o .

Ja k ,  w jak i  sposó b  wyd ała  s ię  h i ­
s t o r j a  p r z e m y c e n ia  b r y la n tu ,  j a k ie m i  
d r o g a m i  władze  s a r b o w e  dosz ły  do 
w y ś w i e t l e n i a  okol iczności  t e j  t a j e m n i ­
czej  podróży  b r y l a n t u  p. Dol ly  —  n ie ­
wiadomo.

Dość ,  że s p r a w a  o p o s z ko do w ani e  
ska rb u  zna la z ł a  się p r z e d  są dem  w 
P a r y ż u  i p. Dolly m us ia ł a  wy s łucha ć  
bardzo  p r z y k r e j  dla s i eb ie  se n te n c j i ;  
s ąd  sk aza ł  j ą  na z a p ł acen ie  poda tku  
4 i pół mil jona ,  d i t t o  ty tu łe m  k ar y ,  
2,300,000 f r a n k ó w  ty tu łe m  ods e te k .  R a ­
zem 11 m i l jo oó w  f r anków.

A t y m c z a s e m  s p r a w y  f i n an so w e  g ło ­
śne j  n i e g d y ś  gw iazdy  P a r y ż a  z n a jd u ją  
s i ę  w n ie ś w i e t n y m  s t an ie ,  g d y ż  w ty ch  
dniach  sp rzed an o  z l i c y tac j i  w sali  
D r o u e t  w s z y s t k i e  j e j  kosz townośc i ,  a 
w t e j  l iczbie i s ły nn y  b r y l a n t ,  za k tó­
r y  pomimo 51 k a r a t ó w  i p ię k n e j  wody,  
nie u z y s k a n o  więce j  niż 1,600,000 f r an ­
ków.

P o w t a r z a  s ię  h i s t o r j a  o le kko myś l  
nym koniku  polnym.

Zmartwychwstały pies.
W Kalifornji  dr.  Co rn ish  p r z e p r o w a ­

dza  b a rd z o  c i e k a w e  d o ś w ia d c z e n ia  —z a ­
bija m i a n o w i c i e  psy  przy p o m o c y  e l e ­
k t rycznośc i ,  a n a s t ę p n i e  pr z y w ra c a  je 
d o  życ i a  z a p o m o c ą  za s t r zy ków.  P i e r w ­

szy pies  żył ty lko  k i lka  go dz in  i nie 
od zy sk a ł  wc a l e  p r z y to m n o ś c i .  N a s t ę p n y  
żyje już pr zesz ło  t y d z i e ń , —je,  szczeka ,  
i chodzi ,  l ecz nie je s t  z u p e ł n i e  n o r ­
m a l n y .

Dr. C or n i sh  przypuszcza ,  że u d a  m u  
się  p rz y p ro w a d z ić  d o  a k ty w n o ś c i  k o ­
m ó r k i  m ó z g o w e  p sa ,  a więc  w t e n  s p o ­
s ó b  pr zywróc ić  je g o  ś w i a d o m o ś ć .

U czo n y  j e s t  t a k  p rze ję ty  s w o im  
e k s p e r y m e n t e m ,  że  śpi s ta le  w labo-  
r a t o r j u m  wraz ze s w o i m  p a c j e n t e m  i 
w s t a je  k i lkakro tn i e  w nocy,  i lekroć p ies  
s ię  tylko poruszy .

Humor krzepi
A T O  HECA.

D y r e k t o r  j e d n e g o  z wie l k ic h  m a g a ­
z y n ó w  sp o s t r z e g ł  w hali  e k s p e d y c y j n e j  
m ł o d e g o  b o y a ,  k tóry  t r z y m a j ą c  r ę c e  
w k ie s z e n ia c h ,  roz s iad ł  s ię  w y g o d n i e  
w fo te lu ,  ć m i ą c  p a p i e r o s a .

O b u r z o n y  b e z c z y n n o ś c i ą  c h ł o p c a  i 
p o w o d o w a n y  po l i t yką  o sz częd n o śc i  
( ś w ie tn a  ok az ja  d o  z r e d u k o w a n i a  p róż ­
n iaka)  d y r e k t o r  pyta ze złością:

—  Ile z a r a b i a s z  t y g o d n i o w o ?
— 35 zło tych.
— To m a s z  tu  za d w a  t y g o d n i e  70 

z ło tych.  No, b ie rz  je. Bierz,  j ak  ci m ó  
wię! Tak,  a t e r a z  fora  ze dwora!  W y ­
n o ś  się! J u ż  c ię  tu  n i e m a .

Boy p o t r o s z ę  og łup ia ły  wylec ia ł  jak 
z procy ,  a t y m c z a s e m  z a d o w o l o n y  d y ­
r e k t o r  zwraca  s ię  d o  k i e row nika :

— O d  jak  d a w n a  p r a c o w a ł  u n a s  
t e n  c h ło p a k ,  k t ó r e g o  t e r a z  w y rz u c i ł e m ?

— O n  w c a le  n ie  p r a c o w a ł  w n a ­
szej  f i rm ie ,— o d p o w i a d a  k i e r o w n i k -  to  
jes t  boy  h o te lo w y ,  k tó ry  przyniós ł  n a m  
list.

W A R S Z A W A  23 c z e r w c a  
6.30 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e " .  

6.35 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  6.40 G i m n a s t y k a .  
6.56 P ł y t y  g r a m o f o n .  7 05 D z i e ń ,  p o r a n n y .
7.10 P ł y t y  g r a m o f o n .  7.20 C h w i l k a  p a ń  d e ­
m u .  7.25 P r o g r a m  n a  dz .  b i e ż .  7.30 R o z m a i ­
t o ś c i .  1 1 , ^7 S y g n a ł  c z a s u .  12.03 W i a d o m o ś c i  
m e t e o r .  12.05 C o d z .  p r z e g l .  p r a s y  p o l s k i e j .
12.10 P ł y t y  g r a m o f o n o w e  13.00 D z i e ń . p o ł u d ­
n i o w y .  13.05 K o n c e r t  s a l o n .  14.00 W i a d o m o  
ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k i m .  14.05 W i a d o m o ś c i  
g o s p o d .  16.00 K o n c e r t  m u z y k i  l e k k i e j .  17.00 
S ł u c h o w i s k o  d l a  d z i e c i  z e  L w o w a .  17.25 
P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  17.40 D u e t y  w o k a l n e .
18.00 F e i j e t o n  l i t e r a c k i .  18.15 R e c i t a l  f o r t e ­
p i a n o w y .  18.45 „ T r a g i c z n y  r a k  „ p i e r w s z y 1* 
w  ż y c i u  m ł o d z i e ż y " .  18 55 Z y c i e  k u l t u r a l n e  
i a r t .  s t o l i c y .  19.00 R o z m a i t o ś c i  19.10 P r o ­
g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.15 M u z y k a  l e k ­
k a .  19.50 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  20.00 K o n ­
c e r t  c h o p i n o w s k i  20 30 O d c z y t  w  j ę z .  a n g .  
„ P o l i t y k a  z a g r a n i c z n a  P o l s k i " .  20. ' ,0 K o n ­
c e r t  c h ó r u  D a n a .  21.00 T r a n s m i s j a  z  G d y n i .  
21.02 D z i e n n i k  w i e c z .  21.12 M u z y k a  l e k k a .
22.00 P o g a d a n k a  a k t u a l n a .  22.15 M u z y k a  t a ­
n e c z n a  23.05 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d l a  k o ­
m u n i k .  l o t n i c z e j  i k o m u n i k a t  p o l i c y j n y .

K A T O W I C E  23 c z e r w c a  
6.50 A u d y c j a  p o r a n n a  z W a r s z a w y  11.45 

P r o g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż ą c y .  11.50 W i a d o m .  
b i e ż ą c e .  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12.03 T r a n s m i ­
s j a  z  W a r s z a w y .  12.10 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
13.00 T r a n s m i s j a  z  W a r s z a w y .  14.15 W i a d o ­
m o ś c i  g o s p ó d .  16.00 T r a n s m .  z  W a r s z a w y .  
17.15 S k r z y n k a  p o c z t o w a  d l a  d z i e c i ,  18.00 
T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .  18 55 R o z m a i t o ś c i .
19.00 O d c z y t .  19.16 T r a n s m i s j a  z  W a r s z a w y  
19.50 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  20.00 T r a n s m i ­
s j a  z  W a r s z a w y  22.10 P r o g r a m  n a  d z i e ń  
n a s t .  22.15 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„RENOMA"

w l.  MARJAN ŻUKOW SKI 
Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448.
P R Z Y J M U J E .  O g ł o s z e n i a  do  w s z ys tk i ch  

p i s m  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  
P O L E n A :  D z ie nn i k i  i c z a s o p i s m a  k r a j o w e

i z a g r a n i c z n e .
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  t y t o n i o w e ,  p a p i e r o ­
sy,  o r a z  z na cz k i  s t e m p l o w e ,  p o c z t o w e ,  

w e k s l e  1 t. p.
S P R Z E D A J E :  b i le ty  u l g o w e  i m i e s i ę c z n e  

a u t o b u s ó w  m i e j s k i c h .
O B S Ł U G A  SZYBKA i SOLI DNA.

A. K. GREEN. 6)

TAJEMNICA
POWIEŚĆ

—  L e ż y  j e s z c z e  w pozyc j i ,  w j a ­
k i e j  z a s ta l i śm y  j ą  —  c ią gną ł  da le j  swo 
im sp o k o jn y m  i o jcowskim g ło s e m  pan 
Gryce .  — Czy n ie  «echoe  pan  j e j  z o ­
baczyć?  Może  powie  mi pan ,  k to  to 
j e s t ?

—  J a ?  — r z e k ł  pan B u r n a m  z g o r ­
s z o n y m  t o n e m .  S kądże  j a  mam o tern 
w ie dz ie ć?  Z a p e w n e  j a k a ś  z łodz ie jka ,  
k t ó r a  zabi ła s ię ,  p r z e s z u k u ją c  meble .

—  Może być —  odp ow ie dz ia ł  l a k o ­
n iczn ie  pan Gryce .

—  J a k  pan  może  ta k  m ó w ić ?— zawo 
ła łam.  —  Pa n  wie dobrze ,  że je ś l i  z n a ­
laz ła  s ię  tu ta j ,  to d la te g o ,  iż p r z y p r o ­
wadzi ł  j ą  te j  nocy  młody  cz łowiek ,  k t ó ­
r y  o t w o r z y ł  d rzwi przy  pomocy k lucza  
i zos taw i ł  j ą  n a s t ę p n i e  s a m ą  w ty m pu 
s ty m  domu!

Nie raz  j u ż  wywoła łam s łowami  swo 
je m i  s en sa c ję ,  ale n i g d y  takiej ,  j a k  o- 
becnie .

W  j e d n e j  chwil i  oczy w sz y s t k ic h  
zwróe i ły  s ię  ku mnie,  z w y j ą t k i e m  p a ­
n a  Gryce ,  k t ó r y  w p a t r y w a ł  s ię  w j a ­
k ieś  cacko  pod drzwiami .

M u sz ę  dodać,  że s p o j r z e n i e  j e g o  
było n ie z w y k le  s u r o w e .  Ale n a g l e  wy- 
pogodnia ło ,  k ie dy  młody  człowiek zb l i ­
ży ł  s ię  do mn ie  i z a p y ta ł  szors tko :

— Któ ż  to t a k  mówi?  Ależ to  pani  
B u t t e r w o r t h !  P r z y z n a m  s ię  pani ,  że 
n ie  r o z u m i e m  d o b rz e  s łów pani .

P o w t ó r z y ł a m  m o je  s łowa,  ty m  r a ­
zem bardzo  w y raźn ie ,  p od czas  g d y  a- 
g e n t  b e z p ie c ze ń s tw a  p r z y p a t r y w a ł  się 
da le j  z zm arszozonem i  brwi am i  f ig u rz e

z bronz u  i z w ie rz a ł  s ię  j e j  z swoich  
myśl i .

K iedy  B k o ń o z y ł a m ,  tw a r z  pa na  Van 
B u r n a m a  zm ie ni ła  swój  wyr az ,  a p o s t a  
wa j e g o  n ie  by ła  j u ż  ta  sama.

Sta ł  w y p r o s t o w a n y  j a k  p r z e d t e m ,  
a le  n i e  mia ł  już  te j  pe wne j  s i eb ie  
miny.

—  To dz iw na  okol iczność ,  o k tó r e j  
mi pani  op ow iedz ia ła  —  r z e k ł  Van 
B u r n a m ,  z w r a c a j ą c  się do mnie .  —  Nie 
wiem,  co mam o te m  myśleć .  Mimo 
w sz ys t ko  j e s t e m  sk ło n n y  p rzypnszc zać ,  
że to  j e s t  j a k a ś  z łodz ie jka .  P o w ia d a  
pani ,  że n ie  ż y j e ?  D o p ra w d y  nie  ży je?  
Słowo ho no ru ,  że dałbym c h ę t n i e  p i ę ć ­
s e t  do la ró w ,  żeby  to s ię  m e  s t a ł o  w 
moim domu.

I w szed ł  do s a l on ik u  w t o w a r z y s t w i e  
p a n a  Gryce .

Mimo to,  zan im drzwi s ię  z am kn ę ły  
us łys za łam k i lk a  s łów w y p o w iedz ia ny ch  
pr ze z  Vat> B u r n a m a  i p r z e z  ch w i l ę  z o ­
baczyłam j e g o  twarz .

S ło w a  j e g o  były  n a s t ę p u j ą c e ;
— Ach! j a k a  ona  j e s t  z n i e k s z t a ł c o ­

na! W  ja k i  sposó b  mo żna  j ą  będz ie  
r oz po znać ?

T w a r z  pftna Van B u r n a m a  b ył a  g ł ę ­
boko w zru sz o n a ,  a le  s t a r a ł  s ię  uk ry ć  
to w z r a s z e n i e ,  k t ó r e  pozos tawa ło  w bez 
po śre dn im  związku  z w y pow ie dż ia ne m i  
pr zez  n i e g o  s łowami .

SI LAS  VAN BURNA M.
Nanowo zadź w ię cz a ł  dzwonek .
O tw o rz o n o  drzwi .
P a n  F r a n k l i n  Van B u r n a m  w y s z e d ł  

z sa lo n i ku  w chwil i ,  g d y  do w e s ty b u lu  
wchodz i ł  j e g o  ojciec,  S i las  Van B u r ­
nam.

—  Mój ojoze  —  r z e k ł  w z rusz onym  
i p r z e r a ż o n y m  g ł o s e m — ozy Bie m ógł -  
być  zac z ek a ć  t r o c h ę ?

Nowoprz ybyły ,  k t ó r y  szed ł  widocznie  
p r o s t o  z o k r ę tu ,  z m a rs z c zy ł  g n i e w n i e

czoło i r z e k ł  n i e c i e r p l i w ie :
—  Co, mam c z e k a ć  w t y m  w y ją c y m  

t ł u m ie?  Iz a b e l a  p ro s i ,  aby m  j e j  da ł  
so le  or zeźw ia ją ce !  Ale  co s ię  s ta ło?  
H o w a rd  może. . .

Ale s y n  ch w y c i ł  go za r a m i ę  i p o ­
c i ą g n ą w s z y  napr zó d  r zek ł  do n ie go ;

—  W e jd ź  ojcze,  a le  n ie  p rz e jm uj  
s ię  zbytn io.  W y d a r z y ł  s ię tu t a j  s m u tn y  
w y p adek ,  zobaczysz  krew.

—  Krew!  Och! widok  kr w i  n ie  p rz e  
r a ż a  m n ie ,  a le  Howard . . .

R e s z t a  zd ani a  p r z e p a d ła  w t r z a s k u  
z a m y k a n y c h  drzwi .

W sa l oniku  ro z b r z m i e w a ł y  g ło sy  ż y ­
wo ro zm aw ia ją cy ch ,  ale w k ró tc e  u c i ­
ch ły i k iedy  właścioiel  domu wyszedł ,  
mia ł  m i n ę  p r z e r a ż o n ą .

—  Tylko  n ie  wpus zcza jc ie  Ho wa rd a  
r z e k ł  do, s w e g o  s y n a  zd ławionym i s t łu  
miony m g ło se m.  — Niewpuszcza jo ie  go,  
dopóki  nie  bę d z i e m y  pewni . . .

J e s t e m  g ł ęboko pr ze k o n a n a ,  że w 
ty m mom encie ,  syn  śc i sn ą ł  go za r a m ię  
gd y ż  z a t r z y m a ł  s ię  n a g le  i r o z g l ą d a ł  
s ię  dokoła  ze zdu mi en iem.

—  Ach! —  zawoła ł  t o n e m  zu pe łn ie  
in ny m  — oto  k o b ie ta  k t ó r a  widziała. . .

—  Miss B u t t e r w o r t h ,  mój  o jcze — 
p r z e r w a ł  mu n ie spokojny  g ło s  syna .

Młody cz łowiek  ukłoni ł  s ię .
Zrobi łam  to samo i chc ia łam już  

ze j ść  ze schodów,  g d y  po ra z  t r z e c i  
k to ś  mn ie  p o c i ą g n ą ł  za suknię .

—  Czy pani  z a m i e r z a  u p i e r a ć  s ię  
przy  tem ,  co pani  powiedz ia ła  — szep  
n ą ł  mi j a k i ś  g łos  do u c h a — co do mło­
de g o  cz łow ieka  i młodej  kobie ty ,  k tó rzy  
p rz y sz l i  w nocy do domu?

— Czy up ie r a m  s ię  pr z y te m ,  co p o ­
wie dz ia ła m?  —  odp ow ie dz ia ła m  łagod  
nie,  p o z n a w s z y  g o s p o d y n ią ,  k t ó r a  zb li ­
ż y ła  s ię  do m n i e  w pół m ro ku.  —  Ależ 
to  j e s t  p rawda!  Dl aczego  nie mia łabym 
t e g o  u t r z y m y w a ć  n a d a l ?

D z iw ne  w e s t c h n i e n i e  w yw ar ło  s ię  z

p ie rs i  ko b ie ty ,  k t ó r a  p r z y tu l i ł a  s i ę  
do m n ie .

— Ach,  t ak ,  zuch  z pani] — r zek ła .  
—  Nie widz ia łam,  że są p o d o b n e  k o ­
biety!

N IE  ZNAM T E J  K O B IE T Y .
N a z a j u t r z  ow ego dnia  d ow ie dz i a ła m  

s ię  o d r a m a t y c z n e j  scen ie ,  j a k a  r o z e ­
g r a ł a  s i ę  u p rz e d s ię b io rc y  z ak ł adu  p o ­
g r z e b o w e g o ,  g d z ie  z łożono t r u p a .

S p r ó b u j ę  op isać  j ą  z u p e ł n i e  b e z ­
s t r o n n i e .

Z a j ą w s z y  m ie js ce  w powoz ie  obo k  
Ho ward a ,  pan G ryce  zauważył :  p r im o,
że młody  cz ło w ie k  by ł  pod dz ia łan iem 
o g r o m n e g o  s t r a c h u ,  secundo,  że nie- 
p r ó b o w a ł  u k ryw ać  s ię  z iem.

D e t e k t y w  n ie  w y ja w i ł  mu żadnego* 
szczegółu wypadku .

W ie d z i a ł  ty lko ,  że sz ukano  go wBzę 
dzie od połudn ia ,  że p o t r z e b o w a n o  go­
dła s t w i e r d z e n i a  id e n t y c z n o ś c i  m ło d e j  
ko bie ty ,  k t ó r ą  zna lez iono  m a r t w ą  w do* 
mu j e g o  b r a ta .

P o z a t e m  n ie  w i e d z ia ł  o n iczem.
A mimo to n ie  zd ra dza ł  żadne j  c i e ­

kawośc i  ani  n a j m n i e j s z e g o  zdum ie­
nia.

P r z y j m o w a ł  w s z y s tk o  o b o ję tn i e  i za 
s k o r u p i ł  s ię  w zupe łne j  opiesza łośc i ,  a ż  
do chwi li  g d y  p r z y j e c h a n o  na  m i e j s c e  
pr zez n a cz e n ia .

D o p ie r o  wówczas  zeb ra ł  s ię  n a  o d ­
w a g ę  i o śm ie l i ł  s ię  zapytać ;

—  J a k t o ,  m ło da  k o b i e t a  —  k t ó r ą  
zn a l ez io no  j e s t  m a r tw a ?

Detektyw,  który w oiągu niez l iczo­
nych swoich ofceowań z kryminal istami  
i ludźmi podejrzanymi widzia ł  najro­
zmai tsz e  typy ludzi i bywał  w naj­
rozmaitszych sytuacjach,  objawił  przy 
tych s łowach żywe zainteresowanie.

(D. c. n.)
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